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^Sprawözdawca, poseł Rataj 
(ZSL) podkreślił, że projekt usta 
wy stanowi pierwszą po wojnie 
unifikację ustawodawstwa podat­
kowego i jest wyrazem dalszego 
przystosowania przepisów, doty­
czących opodatkowania ’ gospo­
darstw rolnych, ó0 narodowego 
Planu gospodarczego i do socja­
listycznej przebudowy ustroiu roi 
nego.

W dalszym ciągu mówca prze­
chodzi do omówienia nowych za­
łożeń podstaw opodatkowania, 
przeprowadzając Porównanie ich

ze starym; zasadami. Zasady sta- 
re były niedostatecznie dostoso. 
wane do potrzeb j rozwoju rolni- 
etwa, nie uwzględniały różnorod­
ności gleb, krzywdziły gospodar­
stwa o glebach słabych oraz ople. 
raly si? sztywno na podziale ad­
ministracyjnym, Nowy projekt 
zapobiega ternu, opierając za­
sady wymiaru podatku gruntowe­
go na szacunkowej klasyfikacji 
gruntów w połączeniu z załącze­
niem powiatów do trzech okrę­
gów gospodarczych, a gromad w 
powiecie do czterech stref ekono-

Oepesza zjazd» literatów polskich 
do Prezydenta RP Bolesława Bieruta

„Piąty Walny Zjazd Delegatów Związku Literatów Pol­
skich toczy swe obrady w nowym Domu Literatury w Warsza- 
wie, którym obdarowała pisarzy Polska Ludowa. Majac pełną 
świadomość ciążących na pisarstwie polskim wielkich i odpo­
wiedzialnych zadań czynnego uczestnictwa w procesie budowy 
socjalizmu w Polsce i światowej walce o pokój, Zjazd prze­
syła W am, Oby w’atelu Prezydencie, gorące zapewnienie, że 
ogół pisarzy polskich we wszystkich swych poczynaniach twór 
czych skupi całą pełnię sił, by stworzyć nową, godną Polski 
Ludowej literaturę. Pragnieniem naszym jest ukazać w naszych 
dziełach całe piękno i patos socjalistycznego budownictwa, — 
służyć każdym naszym dziełem sprawie wychowania nowego 
człowieka, świadomie i ofiarnie budującego zręby nowego, 
sprawiedliwego ustroju społecznego w Polsce. Pragniemy rów­
nież, by książki nasze zespolone były jak najsilniej z tą wal- 
ką o pokój, jaką z imperializmem amerykańskim toczą ludy ca­
łego świata”.

Zakończenie zjazdu 
Związku Literatów

WARSZAWA (PAP). V Walny 
Zjazd Związku Literatów Pol­
skich zakończył w dniu 27 bm. 
późnym wieczorem obrady.

Reakcja
giełdy nowojorskiej 
na wypadki w Korei

NOWY JORK (PAP). Giełda no­
wojorska zareagowała na przebieg 
wydarzeń w Korei ogólnym spad­
kiem notowań akcji o 1—8 dola­
rów. Utrzymał się jedynie kurs ak­
cji przemysłu lotniczego. Spadek 
kursu jest największy i najgwał­
towniejszy od listopada 1948 ro­
ku, kiedy to nastąpił niespodziewa 
ny wybór Trumana na prezydenta 
USA.

Na końcowym posiedzeniu do­
konano wyboru nowego zarządu, 
pyzyjęto po dłuższej dyskusji no­
wy statut i rezolucję w sprawie 
apelu sztokholmskiego oraz u- 
chwalono wysłanie listów i de­
pesz, w których zjazd daje wy­
raz swej solidarności z pisarzami 
postępowymi, prześladowanymi 
przez rządy imperialistyczne.

Depesze wysłane zostały do 
prof. F. Joliot-Curie, Louis Ara­
gona, Paul Eluarda i Pablo Ne­
rudy, do uwięzionego pisarza 
amerykańskiego Howarda Fasta 
oraz listy protestacyjne do pre 
zydenta Trumana i prezydenta 
Turcji z powodu trzymania w 
więzieniu postępowych pisarzy.

Wysłano też depeszę do prezy­
dium obradującego w Nowym 
Jorku Kongresu Obrony Prąw 
Człowieka.

ulicznych. Podstawą wymiaru bę­
dą normy przeciętnego przychodu 
szacunkowego z jednego hektara 
użytków' rolnych w każdej klasie 
glebowej, zależnie od położenia 
gospodarstwa w okręgu gospodar 
czym i strefie ekonomicznej.

W myśl nowego projektu kon. 
trolę społeczną w zakresie podat. 
ku gruntowego sprawować będą 
w miejsce dawnych gminnych ko­
misji i gminnych delegatów — 
obywatelskie komisje podatkowe.

Elektryfikacja wsi
Sprawozdanie komisji o rządo­

wym projekcie ustawy o pow­
szechnej elektryfikacji wsi i osie. 
dli złożył pos. POTAPCZUK (PZ 
PR). Mówca stwierdził, że usta­
wa o powszechnej elektryfikacji 
wsi j osiedl; przyczyni się do usu­
nięcia zaniedbań, które w tej dzie 
dżinie odziedziczyła Polska po 
przedwrześnowych rządach obszar 
nłczo . kapitalistycznych. Nie by. 
lo w interesie sfer rządzących 
przed wojną — stwierdza mówca 
— wyciągnięcie wsi z zacofania 
gospodarczego i ciemnoty i dlate­
go upowszechnienie elektryfika­
cji Tia wsi nie mogło być dostęp­
ne dla szerokich mas.

Rząd Polski Ludowej, w trosce
0 podniesienie kultury', dobrobytu
1 higieny na wsi, dąży do wyeli­
minowania z życia w'si lampy 
naftowej i świeczki przez zastą­
pienie tych pierwotnych syste­
mów oświetlania światłem elek- 
trycznym i elektryczną siłą napę. 
dową, która ułatwi prace rolnika.

Pos. Potapczuk przytacza Na­
stępnie dane statystyczne o sta­
nie elektryfikacji wsi i osiedli w 
Polsce przedwrześniowej i obec­
nie.

Ustawa o powszechnej elektry. 
fikacjl wsi 1 osiedli wiejskich w 
drugim i trzecim czytaniu została 
jednomyślnie przyjęta.

Nowe województwa
Sprawozdanie komisji admini­

stracji rządowej ; samorządowej
0 rządowym projekcie ustawy o 
zmianach podziału administracyj­
nego Państwa złożył pos. Pietru­
siński (PZPR).

Mówca zreferował projekt prze 
widujący utworzenie trzech no­
wych województw, a mianowicie: 
koszali ński ego, zielono-górskiego
1 opolskiego. Ponadto projekt 
przewiduje zmianę dotychczaso­
wej nazwy woj. śląskiego na ka­
towickie i pomorskiego na byd­
goskie.

Utworzenie trzech nowych wo­
jewództw przez wydzielenie pew­
nych powiatów z województw te. 
rytor.jaln.ie zbyt dużych umożliwi 
lepszy i bliższy kontakt mas lu-

mi. Rady Wojewódzkie, obejmu­
jąc obszary ściśle terytorialnie ze 
sobą związane będą mogły spraw­
niej pracować.

Projekt ustawy przewiduje włą 
czenie powiatu i miasta Często­
chowy' do województwa katowic­
kiego, włączenie powiatów dział­
dowskiego j nowomiejskiego do 
woj. olsztyńskiego oraz powia­
tów opoczyńskiego i koneckiego 
do woj. kieleckiego. Zmiany te 
uzasadnione są potrzebami gospo 
darczymi tych powiatów oraz 
względam; komunikacyjnymi.

Projekt tej ustawy został przy- 
jęty jednomyślnie.

Poprzedniego dnia zostały rów­
nież jednomyślnie uchwalone rzą­
dowe projekty ustaw o prawie ro­
dzinnym i o zmianie ustroju 
adwokatury.

WARSZAWA (PAP). Czyn lip 
cowy wyzwala nowe zasoby twór 
czej inicjatywy mas pracujących. 
Zobowiązania podejmowane dla 
uczczenia święta 22 Lipca cechu­
je ogromna różnorodność form. 
Pierwsza w Polsce całkowicie 
kobieca załoga budowlana w Ku 
źni Raciborskiej — woj. śląskie
— postanowiła zmniejszyć o 2 
proc. dotychczasowe zużycie ma­
teriałów budowlanych. Majstro­
wie oddziału obróbki mechani­
cznej w zakładach WSK 2 w 
Rzeszowie zobowiązali się prze­
szkolić niewykwalifikowanych ro 
botników. *

Kolejarze Stargardu postano­
wili gremialnie — w 100 proc
— przystąpić do współzawodni­
ctwa. Wojewódzka Szkoła Zwią­
zków Zaw. w Krakowie zgroma­
dzi taką ilość pomocy nauko­
wych, aby każdy wykład moż­
na było zilustrować eksponatami,

tablicami i wykresami. Maso­
wo napływają nadal zobowiąza­
nia wzmożenia wydajności pracy.

Na ogólnym zebraniu pierw­
szej w kraju kobiecej załogi bu­
dowlanej, które odbyło się w 
dniu 2G bm. w Kueni_ Racibor­
skiej (woj. śląskie) kobiety - ro­
botnice odpowiadając na apel 
kolejarzy tarnogórskich postano­
wiły zaoszczędzić na zuż.yciu ma 
teriałów budowlanych & proc. 
Umożliwi to wybudowanie do­
datkowo 70 m sześć, nowego bu­
dynku. Kobiety robotnice wez­
wały załogi budowlane w całym 

jkraju do współzawodnictwa w 
dziedzinie racjonalnej gospodar­
ki materiałowej. „Oszczędność 
materiałowa — czytamy w uch­
walonej przez kobiety rezolucji 
— pozwoli na wybudowanie 
większej ilości izb mieszkalnych, 
co wpłynie na szybsze zrealizo­
wanie planu 6-letniego”.

Naród koreański 
przeciw imperialistycznym agresorom

PEKIN (PAP). Jak donosi A- f w obronie Republiki Ludowo -
gencja Nowych Chin z Phenian, 
dnia 26 bm. — odbyło się po­
siedzenie Komitetu Centralnego 
Patriotycznego Zjednoczonego 
Frontu Demokratycznego Korei, 
na którym rozpatrzono nadzwy­
czajną sytuację, która wytworzy 
ła się w związku z wojną domo­
wą, rozpętaną przez klikę_ Li Syn 
- mana. Na posiedzeniu tym 
uchwalono jednomyślnie tekst 
apelu do narodu koreańskiego.

Apel głosi m. in. „Front Pa­
triotyczny w ciągu roku dwu­
krotnie wysunął propozycje po­
kojowego zjednoczenia Kore» da 
jąc w ten sposób wyraz woli 
wszystkich patriotycznych czyn­
ników politycznych i organizacji 
ludowych w Korei Północnej i Po­
łudniowej oraz ludności całego 
kraju. Jednakże klika L» Syn - 
mana, działając z rozkazu im­
perializmu amerykańskiego, w 
odpowiedzi na naszą propozycję 
pokojowego zjednoczenia Korei 
rozpętała wojnę bratobójczą. 
Zmusiło to naród koreański do 
energicznego przedciwstawienia się 
awanturniczemu atakowi kliki 
Li Syn - mana.

Apel stwierdza, iż Front Pa­
triotyczny w całej rozciągłości 
popiera rozkaz rządu ’unicestwie­
nia wroga, który rozpętał wojnę 
domową oraz odezwę do narodu 
wydaną przez gen. Kim Ir - se- 
na.

Apel wzywa wszystkie demo­
kratyczne partie polityczne i or­
ganizacje ludowe, oraz cały na-

dowych z władzam; wojewódzki- ród do powstania jak jeden mąż

Przestępcza działalność
niektórych sekt religijnych i klasztorów

Konferencja prasowa w Biurze Prasy i Informacji przy Prezydium Rady Ministrów
WARSZAWA (PAP). Dnia 28 czerwca br. odbyła się konfe­

rencja prasowa, zorganizowana przez Biuro Prasy i Informacji przy 
Prezydium Rady Ministrów, na której przedstawiciel Minister­
stwa Bezpieczeństwa Publicznego — mjr Dziemidok poinformował 
dziennikarzy o przestępczej działalności niektórych sekt religij­
nych i klasztorów. . ...

Przedstawiciel MBP stwierdził, że wywiady zagraniczne, któ. 
re zgodnie z planami podżegaczy wojennych — rozwijają go­
rączkową działalność szpiegowską i dywersyjną, korzystają — jak 
to ustaliły niezbicie dochodzenia i ostatnie aresztowania przepro­
wadzone przez władze bezpieczeństwa publicznego — z różnych in­
stytucji typu religijnego, jako z przykrywki dla swej P^estępczej 
działalności. W tej liczbie korzystają onc rowmez z istniejących 
w Polsce sekt religijnych.

Jedną z baz wywiadu USA na 
Polskę była sekta „świadków Je­
howy“, której kierownictwo kra- 
jowe w Łodzi, jest podporządko­
wane amerykańskiej centrali 
światowej „świadków Jehowy“ w 
Brooklynie. Na czele tej sekty 
stoi obywatel amerykański Natan 
Kn0rr. Centrala amerykańska wy 
syłała w ostatnich latach swoich 
delegatów do Polski.

„Misjonarze 
i „uionierzjj*

Jak ustaliły władz
de-

dochojzenia
bezpieczeństwa publicznego, _
lega*ci ci wykorzystywali swój po­

byt w Polsce dla organizowania 
siecj szpiegowskiej na. rzecz wy- 
wiadu amerykańskiego wśród wy­
znawców sekty. Szczególną ruch­
liwość w tym kierunku wykazali 
dwaj „misjonarze“, delegaci cen­
trali brooklińskiej, obywatele
USA __Behunik Stefan i Mucha-
luk Paweł, którzy przebywali w 
Polsce w 1949 roku.

W wyniku dochodzeń ustalono, 
że pracownicy centrali krajowej 
,Świadków Jehowy“, znajdujący 
się w Lodzi, tzw. „słudzy ‘ okrę­
gów i obwodów oraz tzw. ^pionie­
rzy“, rozjeżdżając po całym 
kraju rzekomo w celach wyzna­
niowych, w rzeczywistości mon

towałi i obsługiwali siatki szpie­
gowsko _ dywersyjne wśród wy­
znawców sekty i zbierali infor­
macje natury wojskowej, gospo- 
darczej 1 politycznej. W tym celu 
lokowali oni wyznawców tej sek­
ty, zwerbowanych dla celów szpje 
gowskich, w instytucjach o waż­
nym znaczeniu państwowym.

Ustalono również, że pod, pozo­
rem misji religijnych, chodząc 
„od domu do domu“, rzekomo dla 
głoszenia ewangelii, specjalnie do 
brane ekipy „świadków Jehowy“ 
przeprowadzały robotę wywiadów 
czą.

Sieć sspiegoiusko- 
dpiBerspjna

W wyniku rewizji przeprowa­
dzonej w lokalach „Świadków Je­
howy“ oraz w mieszkaniach pry­
watnych szeregu wyznawców tej 
sekty, władze bezpieczeństwa pu­
blicznego zarekwirowały:

a) większą ilość map, na 
których były uwidocznione 
obiekty wojskowe i przeniyrsło 
we;

b) mapy poszczególnych 
miast, opracowane ; odręcznie
wykonane, na których uwi­

doczniono obiekty wojskowe, 
przemysłowe i urzędy państwo 
we;

c) plany fabryk, obiektów 
wojskowych i kolejowych, por­
tów, wodociągów i elektrowni 
oraz radiostacji;

d) plany urządzeń porto­
wych, przemysłowych, plany 
produkcji, wykazy personalne 
itp.

Sieć szpiegowsko - dywersyjna 
oprócz zbierania i przekazywania 
za. granicę wiadomości stanowią­
cych tajemnicę państwową, zaj­
mowała się szerzeniem wrogiej 
Polsce Ludowej, szeptanej propa­
gandy, skierowanej przeciw si­
łom obronnym państwa, spółdziel. 
niont produkcyjnym, współzawod­
nictwu 1 dyscyplinie pracy. Szcze­
gólnie jaskrawo centrala krajowa 
„świadków Jehowy“ zdemasko­
wała się przed społeczeństwem ja 
ko agentura imperialistyczna 
przez szerzenie propagandy wo. 
jennej. Jej to dziełem było zreda­
gowanie i rozpowszechnianie tzw. 
„Listów Bożych", wr których prze 
powiada się rychłą wojnę, kata­
strofy. straszy się gniewem bo­
żym jtp. Listy tę, obliczone na 

(Ciąg dalszy na stronie 2)

Demokratycznej i jej konstytucji 
oraz do wyzwolenia rodaków z 
Korei Południowej spod jarzma 
faszysty Li Syn - mana. Apel 
wzywa naród koreański do jak 
najintensywniejszego poparcia 
bohaterskiej armii koreańskiej.

W zakończeniu apel stwierdza: 
„imperialiści amerykańscy, o- 
garnięci paniką z powodu zwy­

cięstwa narodu koreańskiego, po 
dejmują obecnie nadzwyczajne 
środki w daremnym wysiłku u- 
ratowania kliki Li Syn - mana, 
która z ich rozkazu brutalnie 
rozpoczęła wojnę domową. Na­
ród koreański jak najuroczyściej 
ostrzega imperialistów amery­
kańskich, których ręce zbroczone 
są krwią Koreańczyków i żąda, 
by opuścili Koreę”.

Całkowite wyzwolenie Seulu
nowego wspaniałegoMOSKWA (PAP). Agencja 

TASS donosi z Phenian, że o go­
dzinie 11.30 armia, Koreańskiej 
Republiki Ludowo . Demokra- 
tycznej wyzwoliła całkowicie sto­
licę Republiki miasto Seul.

Jednostki Armii Ludowej i od­
działy ochronne pędzą w dalszym 
ciągu nieprzyjaciela, uciekające­
go na południe kraju.

W związku z wyzwoleniem Sou 
Ju przemawiał przez radio prezes 
rady »ministrów Koreańskiej Re- 
publiki Ludowo . Demokratycz­
nej Kim Ir-sen, który powinszo­
wał żołnierzom i oficerom Armii

Ludowej 
sukcesu.

Kim Ir-sen pogratulował rów­
nież mieszkańcom Seulu z powo­
du wyzwolenia spod jarzma reak­
cji Li Syn-mana.

Wzywając mieszkańców miasta 
do jak najszybszej odbudowy sto­
licy i zaprowadzenia porządku 
Kim Ir-Sen zakomunikował, że 
tymczasowym przewodniczącym 
Miejskiego Komitetu Ludowego 
w Seulu mianowany został prze* 
rząd minister sprawiedliwości 
Koreańskiej Republiki Ludowo - 
Demokratycznej Li Syn-ep.

Rząd USA depcze Kartą ONZ
Dziennik „Prawda" o oświadczeniu Trumana

MOSKWA (PAP). Dziennik „Prawda“ w komentarzu redak­
cyjnym, zatytułowanym „Wokół oświadczenia prezydenta Truma- 

pisze:
ny jej opiekunów. Jak wynika z 
wyżej wspomnianego oświadcze­
nia Trumana, wydał on rozkaz 
powietrznym i morskim siłom 
zbrojnym Stanów Zjednoczonych 
udzielenia zbrojnego „poparcia“ 
armii zdrajcy narodu koreańskie­
go L; Syn-mana. Jednocześnie 
prezydent USA wydał siódmej 
flocie amerykańskiej rozkaz „za­
pobieżenia napaści na Formozę“, 
co oznacza wydanie rozkazu fak 
tycznej okupacji części teryto­
rium Chin przez amerykańskie 
siły zbrojne.

Oświadczenie to oznacza, że 
rząd Stanów Zjednoczonych doko­
nał bezpośredniego aktu agresji 
przeciw Koreańskiej Republice Lu 
dowo _ Demokratycznej i przeciw 
Chińskiej Republice Ludowej.

Czy nie zaszli oni jednak za 
daleko ? Rząd amerykański z wła 
ściwą sobie bezceremonialnością 
wobec prawa międzynarodowego 
brutalnie depcze kartę Narodów 
Zjednoczonych, działając tak, jak 
gdyby Organizacja Narodów Zje­
dnoczonych zupełnie nie istniała. 
Nasuwa się pytanie: Kto upoważ­
nił rząd amerykański do podjęcia 
takiego kroku? Czy rząd Stanów 
Zjednoczonych, wprowadzając do 
akcji swe siły zbrojne, uzgodnił 
swo ją politykę z Organizacją Na­
rodów Zjednoczonych, o wierno­
ści dla której tyle deklamuje Tni 
man i Acheson ? Gdzie i kiedy Ra 
da Bezpieczeństwa uchwaliła re­
zolucję, dającą rządów; Stanów 
Zjednoczonych wolną rękę w 
przedsięwziętym przezeń akcie 
bezpośredniej agresji? Jak wia­
domo, ani Organizacja Narodów 
Zjednoczonych, ani żaden inny or­
gan międzynarodowy nie upoważ. 
niaj rządu Stanów Zjednoczonych 
do podjęcia w stosunku do Korei 
i Chin działań, o których Truman 
wczoraj zakomunikowai,

na‘
Prezydent Stanów Zjednoczo­

nych Truman opublikował 27-go 
czerwca specjalne oświadczenie 
w związku z wydarzeniami w 
Korei. Wydarzenia w Korei, znaj­
dujące się w centrum uwagi świa 
towej opinii publicznej, z całą 
oczywistością dowodzą, że impe­
rialistyczni podżegacze wojenni, 
dążąc do swych celów, nie zatrzy­
mują sję w połowie drogi.

Jak wiadomo, w dniu 25 czerw­
ca prowokacyjne wystąpienie 
wojsk marionetkowego rządu Ko­
rei południowej, skierowane prze­
ciw Koreańskiej Republice Ludo­
wo . Demokratycznej, rozpętało 
działania wojenne na terytorium 
Korei. W odpowiedzi na to straż 
graniczna i wojska Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokratycz­
nej przedsięwzięły aktywne środ­
ki i wykonując rozkaz swego rzą. 
du przeszły do kontrataku, prze­
nosząc działania wojenne na tery­
torium na Południe od 38 równo, 
leżnika. Rząd Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo - Demokratycznej 
już niejednokrotnie dowiódł swej 
konsekwencji w obronie intere. 
sów narodu koreańskiego, jego ro­
zwoju demokratycznego, jego nie 
zależności i patriotycznego dąże­
nia do jedności. Już na początku 
czerwca br. zjednoczony front de­
mokratyczny i prezydium najwyż 
szego zgromadzenia narodowego 
Korei w Phenjanje, wyrażając 
wolę narodu koreańskiego, wystą 
piły z propozycją zrealizowania 
pokojowego zjednoczenia kraju. 
Na propozycję tę południowo-ko- 
reańska klika Li Syn-mana od­
powiedziała 25 czerwca rozpoczę­
ciem domowej, bratobójczej woj­
ny. Klika Li Syn-mana wkroczyła 
na drogę awantury wojennej. Kii. 
ka Li Syn-mana już z góry liczy. 
b na panie wojenną swych pa­
nów zza oceanu. Obecnie zaczy­
nają się ujawniać agresywne pla.
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Oskarżeni »Śiriadkoiuie« 
i zbrojni zakonnicy

Niepodpisanie apelu sztokholmskiego przez matą grupkę ludzi 
w Polsce, a w tej liczbie przez członków sekty „Świadków Jehowy" 
usiłowali nieliczni nasi przeciwnicy akcji pokojowej tłumaczyć swo- 
ście pojętą „neutralnością".

Gdy 18 milionów Polaków aktywnie włączyło się w proces walki 
o pokój -- mafia podejrzanych osobników uważała za stosowne prze­
ciwstawić potężnej woli całego narodu fikcję „neutralności".

Jasne było dla każdego, że w walce o pokój nie ma trzeciego 
stanowiska. Jest się albo za, albo przeciw. Tzw. „neutralność" jeśli 
zeskrobać wierzchnią warstewkę zasłaniającą prawdziwe oblicze nie 
podpisujących, jest jedynie zamaskowaniem wrogości wobec intere­
sów narodu.

Prasa polska wyraźnie napiętnowała postawę „Świadków Jeho­
wy" jako jawnie ? bezspornie wrogą pokojowi. Rewelacyjne wyniki 
śledztwa przeprowadzonego przez władze bezpieczeństwa w sprawie 
bynajmniej nie... nadziemskiej, ale wręcz szpiegowskiej i dywersyj­
nej działalności ponurej sekty, związanej — jak już nieraz podkre­
ślano— z wrogimi, zagranicznymi ośrodkami wywiadu imperialisty­
cznego — wyjaśniły sytuację ostatecznie.

Bogaty materiał dowodowy, odkryty w lokalach sekty i mieszka­
niach jej członków — wykazał niezbicie, kto nie podpisywał apelu 

sztokholmskiego, kto podpisywaniu przeszkadzał, kim byli owi „neu­
tralni głosiciele Słowa Bożego".

Okazało się raz jeszcze, że ci, którzy uchylali się od obowiąz­
ków wobec ojczyzny i wobec pokoju ludzkości — byli i są fana­
tykami walki przeciwko wolności, postępowi i pokojowi, szpiega­
mi najemnymi amerykańskich imperialistów.

Bogaty materiał dowodowy demaskuje i dekonspiruje szpiegów: 
składają się nań m. in. mapy sztabowe poszczególnych terenów Pol­
ski z naniesionymi na nie ważnymi obiektami wojskowymi, przemy­
słowymi itp., spisy personelu obiektów przemysłowych, spisy przo­
downików pracy, rozmieszczenie placówek wojska, milicji, U. B.

Oto np. m r, so wo rozsyłane „Listy Boże" których kolportowania 
domagali się od adresatów autorzy — „Świadkowie Jehowy".

Treść tych listów, politycznie dywersyjna, przeciwstawiała się 
dążeniom pokojowym Polski, jej wysiłkom w dziele odbudowy i roz­
budowy ojczyzny. „Listy Boże”, przepisywane przez ludzi ogłupia­
łych i zastraszonych „karami z niebios”, stawały się w planie dy­
wersyjnym ważnym elementem propagandowym.

Specjalnie szkoleni „aktywiści” sekty, rekrutujący się z naj­
bardziej reakcyjnych środowisk Polski i nierzadko byli kolabo­
ranci, kierowali wrogą narodowi działalnością szeregu ludzi, 
skrzętnie nadsyłających do centrali „Świadków Jehowy” szpiego­
wski materiał z terenu. Materiały te przeznaczone były dla im­
perialistów amerykańskich. To była centrala dywersji. I — 
charakterystyczne, że w tej amerykańskiej centrali wywiadowczej 
łączyła się z działalnością „Świadków Jehowy” — działalność in­
nych wrogów Polski — jednostek i grup spośród reakcyjnego du­
chowieństwa.

Po OO. Salwatorianach z Mikołowa Śląskiego, po klasztorze 
Michaelitów w Miejscu Piastowym, gdzie ujawniono udział za­
konników w działalności podziemnej, po opiekunie nielegalnej 
broni i protektorze band ks. Uchmanie z Tryńczy kolo Przeworska 
— smutną sławą „opromienił”, się klasztor Bernardynów w Rade­
cznicy (pow. Zamość).

Klasztor w Radecznicy był punktem kontaktów bandy Pilar­
skiego (pseudonim „Jar”), zakonnicy byli inspiratorami tworzenia 
bandy, kapiica klasztorna — miejscem dziękczynnych nabożeństw 
po udanych morderczych i rabunkowych akcjach zbrodniarzy. To 
są dobitne przykłady stoczenia się skrajnie reakcyjnej części du­
chowieństwa na platformę dywersji, walki z narodem polsk»m, 
platformę wspólną ze „Świadkami Jehowy”.

Na tej samej platformie stanęli OO. Jezuici z Krakowa, któ­
rych bursa stanowiła arsenał broni ręcznej, maszynowej i amuni­
cji. arsenał, zorganizowany i strzeżony przez o. Moskałę.

Zapieczętowanie lokali sekty „Świadków Jehowy” i przepro­
wadzone aresztowania szeregu reakcyjnych zakonników stano­
wią final, ponurej działalności wrogów Polski i pokoju, wrogov. 
działających zgodnie w myśl tych samych dolarowych instrukcji.

K. DĘBNICKI

Jeszcze jedna prowokacja
Aby zrozumieć właściwy senslnego wysiłku”... 

wydarzeń, rozgrywających się w i Z Seulu wyjechał J, F. Dulles
Korei i aby przyjrzeć się zza 
kulis robocie kapitalistycznych 
„obrońców prawa, wolności i de 
mokracji” — należy przypomnieć 
pewne „operacje przygotowaw­
cze”, które bezpośrednio poprze­
dziły wojnę bratobójczą, rozpę­
taną przez południowo - koreań­
skie marionetki północno - ame­
rykańskich magnatów finanso­
wych.

Na 8 dni przed nieudaną ofen­
sywą wojsk zdrajcy narodu ko­
reańskiego Li Syn - mana, do 
Seulu, stolicy południowej Ko­
rei, przyoył z misją specjalną 
(od kwietnia bież. roku) dorad­
ca Achesona, John Foster Dulles,
— podżegacz wojenny znamieni­
ty, dawniej związany z osławio­
nym koncernem hitlerowskim 
J. G. Farbenindustrie, dzisiaj zaś
— z równie drapieżnymi trusta­
mi amerykańskimi. Tajne roz­
mowy J. F. Dullesa ze „strasz­
nym starcem”, stojącym na 
czele „powszechnie (w Ko­
rei) znienawidzonego reżi­
mu" (określenie „Monde", or­
ganu francuskiego MSZ) — 
pozostają na razie tajemnicą
— łatwą do odgadnięcia. Albo­
wiem, przemawiając publicznie 
w t. zw. „Zgromadzeniu Naro­
dowym” pidn. koreańskim, J. F. 
Dulles oświadczył m. in.: „pomoc 
moralna i materialna, jakiej u-

do Tokio, gdzie toczyła się kon­
ferencja sztabu kapitalistycznej 
agresji, z udziałem Louis’a, A. 
Johnsona, amerykańskiego mini­
stra wojny i fabrykanta samolo­
tów, gauleitera USA w Japonii, 
wojowniczego gen. Mac Arthura, 
oraz gen. Bradley’a, szefa połą­
czonych sztabów USA. O czym 
panowie ci radzili — jest tajem­
nicą niezwykle przejrzystą i ła­
twą do rozszyfrowania.

Rozszyfrowała ją bowiem kapi­
talistyczna prasa USA. Natych­
miast po zakończeniu konferencji 
amerykańskiego sztabu agresji (23 
bm.) i na 2 dni przed „ofensywą" 
południowo - koreańskich mario­
netek — „New York Herald Tri­
bune" pisał, że „obrona" Formozy 
„może się okazać mniej kosztow­
na i ryzykoWna, niż to się wyda­
wało pierwotnie". Czy można by­
ło jaśniej zapowiedzieć awanturę 
Li Syn-mana i... Tru-mana?

Na 5 dni przed tą agresją do­
skonale poinformowana gazeta 
szwajcarska „Neue Zuericher Zei­
tung" (w numerze z dnia 20 bm.) 
zobrazowawszy nędzę gospodar­
czą, panującą w południowej Ko­
rei oraz korupcję i niepopular- 
ność reżimu Li Syn - mana, pi­
sała dosłownie, piórem znanego 
specjalisty od spraw japońskich i 
koreańskich:

problemów w ataku militarnym na 
północ. Uzbrojone i znakomicie 
wyszkolone przez Amerykanów 
wojsko, liczące 100 tysięcy ludzi, 
do czego doliczyć należy jeszcze 
50-tysięczną zmilitaryzowaną po­
licję, miałoby najprawdopodobniej 
przewagę nad wojskiem północno- 
koreańskim".

Na to samo właśnie liczyli pp. 
Truman, Acheson, Johnson, Dulles, 
Mac Arthur, Bradley. Ale już w
pierwszym dniu agresji bankierzy 
stwierdzili, że się przeliczyli. Na 
prowokacyjny napad — koreańska 
armia ludowa odpowiedziała miaż 
dżącymi ciosami.

W ten sposób pierwszy punkt 
planu podżegaczy wojennych zo­
stał żałośnie wywrócony. Gorącz­
kowo więc przystąpili do zreali­
zowania pozostałych.

, *
Puściwszy w świat jawnie oszu­

kańczą wieść, że „komunistyczny 
rząd północnej Korei wypowie­
dział wojnę demokratycznemu rzą 
dowi południowej Korei" — rząd 
USA alarmuje kadłubową Radę 
Bezpieczeństwa, gdzie od stycznia 
br., na skutek świadomego sabo­
tażu spółki „atlantyckiej" nie do­
puszczającej do ONZ Chin Ludo­
wych, brak jest dwóch stałych 
członków Rady: przedstawiciela
ZSRR i przedstawiciela Chin! Art. 
27, paragraf 3 karty ONZ stano­
wi wyraźnie, że wszelkie uchwały 
w' sprawach istotnych mogą być„W południowej Korei nie brak 

dzielają wam USA, związana jestlludzi, którzy dopatrują się rozwią-1podejmowane jedynie na podsta- 
z waszą gotowością do samodzieUzania ciężko dotykających kraj*wie jednomyślności wszystkich sta

Kretowisko imperializmu
Gdy przed dwoma laty Biuro 

Informacyjne Partii Komunistycz 
nych i Robotniczych ogłosiło re­
zolucję w sprawie Tito i jego Po­
pleczników, opinia publiczna nie 
zdawała sobie jeszcze w pełni 
sprawy z faktycznej roli, odgry­
wanej przez belgradzkich rene­
gatów ruchu robotniczego. Nic 
dziwnego — wielu faktów jesz­
cze nie znano.

Dopiero proces Rajka i jego 
wspólników, procesy w Bujgarli, 
Czechosłowacji, Albanii i Polsce 
odsłoniły do reszty oblicze tltow- 
skjej szajki. Okazało się wów­
czas w niezbity sposób, że nacjo­
nalistyczne odchylenie w opano­
wanej przez klikę Tjto partii ju­
gosłowiańskiej było zewnętrzną 
manifestacją kreciej roboty, pro­
wadzonej przez titowskich szpie­

gów, aywersantów i prowokato- j ra Informacyjnego, 
rów, roboty, wymierzonej w jed- i Dziś masy pracujące świata j 
ilość i spoistość międzynarod. ru-! wiedzą już dokładnie, że Tito ij 
chu robotniczego; że było ono pro! jego banda wprowadzili w Jugo

łych członków Rady Bezpieczeń­
stwa — nie mówiąc już o ich obec 
ności.

Co ciekawsze: Truman nie
czeka na upoważnienie nawet 
kadłubowej i uległej sobie Rady 
Bezpieczeństwa. Już w godzi­
nach popołudniowych 27 bm. —- 
stosując hitlerowską metodę fak 
tów dokonanych — ogłasza swoJe 
4-punktowe „oświadczenie” i re­
alizuje za jednym zamachem u- 
chwały, powzięte przez sztab a- 
gresji w Tokio: rozkazuje flocie 
powietrznej i morskiej USA u- 
dzielić zbrojnego „poparcia” ar­
mii napastnika i zdrajcy narodu 
koreańskiego, Li Syn - mana, a więc 
dokonuje agresji przeciw Koreań­
skiej Republice Ludmvo - Demo­
kratycznej: rozkazuje VII floe»e 
USA „zapobiec” wsączeniu For­
mozy do jej macierzy, t. j. Chin, 
a więc dokonuje aktu agresji 
przeciwko Chinom; 3) rozkazuje 
„wzmocnić” s% USA na Filipi­
nach, a wite jawnie już okupuje 
dotąd „niepodległe” (w stylu ka­
pitalistycznym) Filipiny i 4) za­
powiada brutalną interwencję w 
Vietnamie: a więc popełnia no­
wy brutalny akt agresji impe­
rialistycznej przeciw ludowi vie- 
tnamskiemu, zwycięsko walczą­
cemu o wolność. Wszystkie te 
decyzje irumanowskie Mac Art­
hur miał w kieszeni już rankiem 
27 bm.!

i Dopiero wieczorem, 27 bm. Tru 
I man łaskawie przedstawia punkt 
; pierwszy swego rozkazu kadlubo 
i wej Radzie Bezpieczeństwa — do 
| zatwierdzenia...
i Równocześnie prasa i radio ka 
i pitalistyczne podnosi niesłychany 
j wrzask: „agresja komunistycz-
! na”, „konieczność obrony prawa 
j i pokoju” itd. itd. Nie pierwszy 
i to raz prowokatorzy i agreso­

rzy, bezczelnie givałcący prawa
bą wykonania zamówienia impe- i sławił rządy faszystowskiego ter- i Iu(Jów do niepodległego bytu. 
rialiy.mii flmprvkafi.<Ur;ppm ; ipem ■ roru, że zlikwidowali wszelkie i-e- i L*1 zeL>iera.j^ s ę za jagniątka. I

formy społeczne. wywalczonej «wsze z tym samym skutkiem, 
przez miłujący swobodę lud Jugo. i Walka narodowo - wjzwolen-

rializmu amerykańskiego i jego j roru, że zlikwidowali wszelkie re 
satelitów' europejskich na rozsa­
dzenie od wewnątrz krajów de­
mokracji ludowej, próbą oderwa­
nia tych krajów od obozu poko. 
ju, któremu przewodzi Związek 
Radziecki, oraz przeciągnięcia 
krajów Europy wschodniej do 
obozu imperialistycznego.

Dzięki czujności partii komu­
nistycznych i robotniczych, re­
prezentowanych w Biurze Infor­
macyjnym, a przede wszystkim 
— dzięki czujności WKP(b), ti- 
towszczyzna została zdemasko­
wana. Minione dwa lata. w pełni 
potwierdziły' słuszność oceny Biu

Przestępcza działalność
niektórych sekt religijnych i klasztorów
(Dokończenie ze strony 1) |go podziemia, mjr. Dziemidok o- 

wywderanie wpływu na najbar-1 świadczył, że zarówno obcy wy- 
dzjej zacofane części społeczeń-; wiad, jak i zbrodnicze faszystów 
stwa, miały na celu wywołanie jskie podziemie wykorzystuje ja- 
zakłóceń w pracy produkcyjnej i; ko bazę dla swTej działalności
sianie paniki wojennej. Dla spraw 
niejszego kolportowania ,,Listów 
Bożych“ została wyłoniona przez 
centralę „świadków Jehowy“ spe­
cjalna grupa, składająca się z naj 
bardziej zaufanych agentów wy 
wjadu i dywersji.

Niemniej gorliwie organizowa 
ła centrala „świadków Jehowy“ 
akcję skierowaną przeciw apelowi 
pokoju.

Jeszcze przed rozpoczęciem zbie 
rania podpisów pod apelem po­
koju, na odprawach i konferen­
cjach centrala krajowa przeszko­
liła aktyw do prowadzenia propa 
gandy przeciw akcji pokoju. Dla 
tego celu przygotowała odpowie­
dnio spreparowane wersety z bi­
blii, które były kolportowane 
wśród wyznawców.

W czasie akcji sztokholmskiej, 
na skutek wyżej wymienionej a- 
gitacji, „Świadkowie Jehowy” — 
jak wiadomo, wystąpili przeciw 
walce o pokój, i usiłowali jej 
przeciwdziałać.

Przestępcy
zdemaskowani

Władze bezpieczeństwa publi­
cznego zlikwidowały cały ten o- 
środek amerykańskiego wywiadu 
l aresztowały kilkadziesiąt osób, 
zdobywając niezwykle obfity ma 
teria? dowodowy. Dotychczasowe 
dochodzenie i zdobyte dowody 
całkowicie demaskują szpiegow­
sko - dywersyjny charakter tej 
sekty, która żerując na fanatyz­
mie i nieświadomości wierzą­
cych, pod płaszczykiem propagan 
dy religijnej uprawiała szpiego­
stwo i dywersję.

Lokale sekty „Świadków Jeho­
wy”. które stanowiły placówki 
wywiadu amerykańskiego, zosta­
ły opieczętowane.

Składjj broni
u; klasztorach

Przechodząc do omówienia

niektóre klasztory j znajduje w 
nich oparcie. Świadczą o tym 
liczne fakty, które miały miejs­
ce także w ostatnim roku. jak 
wykrycie składu broni w klasz­
torze Michaelitów w Miejscu 
Piastowym, pow. Krosno, w kla­
sztorze Salwatorianów w Mikoło­
wie Śląskim, ujawnienie szeregu 
zakonników w działalności ban­
dyckiej, udzielanie schronienia i 
materialnej pomocy bandytom, 
zaprzysięganie ich itp.

W ostatnich dniach władze bez 
pieczeństwa publicznego zlikwi­
dowały organizację podziemną, 
której trzon stanowili zakonnicy

w Tyszowcach, pow. zamojski. 
Oprócz tego banda dokonała sze­
regu napadów rabunkowych na 
spółdzielnie.

Banda obrabowała spóidzielnie 
w Dubach w lutym 1949 roku, 
dokonała napadu na spęd trzody 
w Tyszowcach, w czasie którego 
zamordowała milicjanta i zrabo­
wała około 2 mil. zł., w lutym 
1950 roku obrabowała spółdziel­
nie w Wożynowie Polskim oraz 
w tym samym miesiącu obra­
bowała wozy spółdzielcze wiozą­
ce towar do spółdzielni w Ni- 
wierkowie. W lutym bież. roku 
w powiecie Tomaszów Lubelski 
dokonała szeregu napaści na dzia 
łączy PZPR, których dotkliwie 
pobiła i którym ostrzygła włosy.

W akcji dywersyjnej organ»-

sławii, że przywrócili majątki i narodów Azji, które po wie.
obszarnikom i bogaczom wiej 
skim, a władzę nad ludem oddali 
w ręce faszystowskich czetni- 
ków i byłych współpracowników 
hitlerowskiego Gestapo. Tito i je­
go banda wywozi do Stanów 
Zjednoczonych i innych krajów 
kapitalistycznych 'najważniejsze 
surowce strategiczne i żywność, 
której brak szerokim masom lud­
ności jugosłowiańskiej: w za.
mian tltowska Jugosławia otrzy­
muje °<1 imperialistów amery­
kańskich Samoloty i broń. Tito 
> jego banda przekształcają Ju 
gosławię w bazę agresji przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu 
i krajom demokracji ludowej.

Podczas gdy wszyscy prawdzi­
wi przyjaciele pokoju, demokra­
cji i socjalizmu widzą w ZSRR po 
tężną twierdzę socjalizmu, nie­
zawodnego i niezłomnego obroń­
cę wolności i niepodległości na­
rodów. główną ostoję pokoju — 
klika Tito, wykonując rozkazy 
swych amerykańskich mocodaw­
ców i działając na rzecz brud­
nych i zbrodniczych interesów 
imperialistów i podżegaczy wo­
jennych, prowadzi przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu nikcze-

kach niewoli zrzucają pęta wyzy­
sku imperialistycznego, walka, 
której triumf ostateczny z w i as to. 
wało wspaniałe zwycięstwo pół- 
miliardowego narodu chińskiego 
pcha imperialistów do szaleń­
czych awantur. Podobnie, jak Hi- 
tier i Mussolini, chcą postawić 
świat przed „faktami dokonany­
mi“. Podejmując coraz t0 zu­
chwalsze prowokacje, chcą za­
truć własne narody psycho­
zą wojenną, unieszkodliwić w 
ten sposób potężny ruch w obro­
nie pokoju i utorować drogę po­
żodze światowej.

Ale imperialiści zapominają, że 
ani Chiny, ani Korea w niczym 
nie przypominają osamotnionej, 
w swej bohaterskiej walce, Hisz­
panii!

Obóz antyimperialistyczny z ca 
łyin spokojem — ze spokojem, ja- 
kj daje poczircie własnej siły i 
przewagi — śledzi kolejne próby 
prowokacji j awanturnictwa. po­
dejmowane przez podpalaczy 
świata.

Próby te zawiodą. Pod każdym 
względem. Imperialiści mylą się, 
sądząc, że zdołają złamać walkę 
wyzwoleńczą narodów Azji. Im.

wychowawczy na uczniów' mieli 
o. o. w Radecznicy.

Znamienny jest również fakt 
wykrycia w bursie im. ks. Kuz- 
now»cza, prowadzonej przez 0.0.
Jezuitów' w' Krakowie, broni i 

w kasach
pancernych, zamurowanych w mną. oszczerczą kampanię, posil; pcrloliśc; mylą się, sądząc, że po 
piwnicy. W kasach znajdowało kując się kalumniami, zaczerp- «oływaniem się na tę walkę zdo- 
s{ę. ! niętymi ze spadku po Goebbelsie hi ją rozbroić wolę pokoju włas-

41 pistoletów F. N. kal. 7,65,1 \ !ninyoth Mtt«°wskich propagan j nych narodów. Imperialiści mylą 
* trniuv 10 dzistach. ; się wreszcie, sądząc, ze obłudnym

I , , ., .. * J Dwa Jata upłynęły Od chwili: wrzaskiem zdołają oszukać lud/..
TJ', o i .6 f rezolucji Biura Informacyjnego, i luiść.

’ '„ „'i °.' " 0 która zdemaskowała Tito i jego; Opinia polska, podobnie jak o-skmh „Mas . 20.000 szt. amu- bandę> Te dwa lata sta,y sio wic! LJnfa wszysM;lch narodów, wol-
nlC u mas’?z',now. zapaso- ką lekcją czujności dla mas pra- ność i pokój miłujących, z naj- 
wyoh, ~0 wyc orow’ 1 dużo a- |CUjąCych całego świata. Dziś ma wyższą odrazą odnosi się do kolo 
muntcji do karabinów. sy ludowe na całym świecie wie | nizatorów i imperialist«’•, klórzv

Broń ta została zamurowana jdzą już coraz lepiej, że nie ma z obłudnym frazesem na ustach 
pod osobistym nadzorem o. lYIos- żadnej „trzeciej” drogi do socja-1 grożą bombami lotniczymi naro- 
kały, który, jak dochodzenia u-jlizmu, widzą, że nacjonalizm jest j dom w alczącym o wyzwolenie na

pseni łańcuchowym faszyzmu.; rodowe i społeczne. Jesteśmy głe 
wiedzą, ie jedyna droga, która boko przekonani, żc naród korę 
wiedzie do soc jalizmu i pokoju, j ański w oparciu o sympatię i potę 
to droga, po której kroczy zjed-igę światowego obozu pokoju, o- 
noczony obóz pokoju ze Zwiąż- siągnie jedność i wolność swej 
kiem Radzieckim na czele. ojczyzny.

Masy ludowe Jugosławii mimo! Na nową prowokację imperia- 
straszliwej faszystowskiej tyranii jlistów. którrv dokonują jawnych, 
titowców, wzmagaią opór wobec aktów agresji, cynicznie depcząc 
reżimu titowskiego. 'Kartę ONZ i usiłują tę instytu-

Nadejdaie dzień, w którym nia cję przekształcić w powolne so­
sy ludowe Jugosławii, pod bie narzędzie — narody odpowie- 

j przewodnictwem klasy ? 'mini-jdzą wzmożeniem ruchu w obro- 
czej, potrallą przywrócić fc’sto-|nle pokoju, światowy obóz anty 

nych skutecznych kroków, w ce , ryczne zdobveze dcmokra.jt lu- Imperialistyczny pokrzyżuje tbro 
lu przecięcia tej zbrodniczej dz.la Idowej 1 pójdą drogą socjalizmu, dnicze plany podżegaczy wojen-

jawniły, uprawiał od dłuższego 
czasu działalność w podziemnej 
organizacji.

Na pytania dziennikarzy, do­
tyczące stanowiska władz koś­
cielnych wobec ujawnionej prze­
stępczej działalności klasztorów, 
mjr. Dziemidok odpowiedział:

Mimo tych licznych faktów,

see, n<e podjęły dotychczas żad-

wersyjno - terrorystyczną, któ 
ra działała do momentu likwi­
dacji, tj. do kwietnia bież. roku.
Banda ta dokonała 6 mordów' na 
działaczach społecznych l poli­
tycznych. Z polecenia ukrywała 
cego się przed władzami przeło­
żonego ks. Płonki, który był je­
dnocześnie przywódcą i kapela­
nem organizacji, zamordowany 
został członek PPR z Radeczni­
cy, Szembłak.

W 1949 1 1950 roku banda „Ja­
ra” zamordowała Wiktora Curiu 
sia, członka PZPR, wójta w Werb 
kowicach. pow. Hrubieszów', 
Jana Kijka, aktywistę ZMP w 
Jaku Iowie. Józefa Czuba, wójta 
w Werbkowicach 1 Tadeusza

łalnoścL

zacja ta prowadziła propagandę 
klasztoru OO. Bernardynów' W' j przeciwko współzawodnictwu 
Radecznicy, pow. Zamość., woj. lu; pracy, spółdzielniom produkcyj- 
belskie: jak się okazuje, ich prze! nym poprzez członków organUa- 
stępcza działalność datuje się odlcjj werbowanych w terenie, 
szeregu lat. Po amnestii przełożę klasztorze w Radecznicy koni klasztoru współpracowali z i!, ^... _. . • mendant „Jar miał swój punktnielegalną organizacją, działają- ” i t JT ,
cą na tym terenie. Do ostatnich! Kontaktowy organ zacj.Iny.
dni klasztor ten był głównym Ta™ przechowywana była bron, 
punktem oparcia band na tym; materiały pochodzące z rabun-
terenie. i ^ów, odbywały się zebrania przełożone władze zakonne, Jak

Pilarski Marian pseudo „Jar”, członków organizacji, zaprzysię- | również władze kościelne, na któ
aresztowany w kwietniu bieżą-: ganię nowych członków, spotka- l rych terenie fakty te miały miej
cego roku, za namową przeło- j niai odprawiano zamknięte na- 
żonego klasztoru o. Hugolina Ry-j bożeńslwa dziękczynne, za po- 
bę, zaraz po amnestii zorganizo- myślność działalności organizacji, 
wał z członków uprzednio rozbi-[ urządzano tam także libacje, 
tych band nową organizację dy-|

Mordercy i dyiuersanci 
„ujychoujaujcami“

Wszystko to działo się w kla­
sztorze przy bezpośrednim I ak­
tywnym udziale zakonników.
Nie należy zapominać, że z po­
dobnych usług tego klasztoru i 
■'•‘korników korzystał znany bon 
dyta „Zapora”.

W wyniku likwidacji areszto­
wano gwardiana klasztoru o. Ry- j sprzedaż książek w kioskach uli- J dziła niedawno wydana powieś*,
bę Jana - Hugolina, jego następ ; eznych w siedmiu punktach trój Olgi Dzugurda p. t. „Parowiec
c? Gracjana Ozegę, oraz sześciu ' m*asta. Innowacją jest wpron a- j „Kachetia”. 
zakonników, aresztowano rów- i Uzenie sprzedaży książek na stat 
nież dyrektora gimnazjum, któ- kaoh Żeglugi Przybrzeżnej „Pan- 
re było prowadzone przez klasz- ' na Wodna” i „Barbara”. Stois-
tor, o. Michnara Walentego. Nie | ka na siatkach spotkały s>ę z u-

nych. BOLESŁAW WÓJCICKI

Książka... na plaży
Ambicją istniejącej zaledwie I Wybrzeża t wczasowiczów, 

od kilku miesięcy instytucji pod i Dużą radość na plaży w Ja- 
naz-wą „Dom Książki" jest dotarcie starni sprawiło ukazanie się bi- 
z książką do najszerszych mas. i bUobusu, na wycieczce OR/.Z 

W związku z „Dniami Morza” I Największe zainteresowanie 
— DOM KSIĄŻKI prowadzi j przy wszystkich stoiskach wzbu- 
sprzedaż książek w kioskach ul>-

dztaialności grup faszystowskie-1 Skrzypka, funłwuoaam«za MO trzeba zaznaczać, jaki wplyw i znaniem ze strony mieszkańców

barwna książeczka L. Krzemie­
nieckiej „Jak to nad Bałtykiem 
bywa”.

Wspomnieć również warto o 
trzech pozycjach „Biblioteki Mor 
sklej". A. Czekalskiego „Jak 
badamy morze". J. Kulikowskie­
go „Na morzach bliskich i da­
lekich", oraz G. Kubackiego , Ko 
lumbowie Antarktyki”. Każda z 
tych książek w przystępnej for­
mie zapoznaje nas z z&gadnie- 

oto temat tej rozchwytywanej j niami morskimi. Cena żadnej z 
kaiaĄki. Uwagę dzieci przykuła 1 nich nie przekracza 200 zŁ

Żywo. z prostotą o- 
pisane dni ciężkiej pracy służby 
sanitarnej na statku „Kachetia” 
w czasie działań wojennych •—
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Socjalistyczne metody pracy“r1
w gdańskiej Żegludze Przybrzeżnej

Niewielkie stateczki portowe żeglugi Przybrzeżnej w Gdańsku 
przewożą codziennie w porcie gdańskim setki pracowników porto­
wych. Ponadto statki przybrzeżne tego przedsiębiorstwa obsługu­
ją w czasie sezonu letniego linie turystyczne, łączące Gdańsk, So­
pot i Gdynię 7. Helem i Jastarnią. W najbliższym czasie uruchomio­
na zostanie nowa linia przybrzeżna z Gdyni do Ustk} i Darłowa. 
Polska Ludowa postaw iła przed żeglugą Przybrzeżną zadanie zbli­
żenia nias pracujących kraju z życiem polskich portów7 i pokazania 
im piękna polskiego morza i Wybrzeża. Zadanie to wykonać może 
przedsiębiorstwo przez zmobilizowanie załóg do wykonania pla­
nów operatywnych i perspektyw nych przewozu pasażerów.

Niedawno na statkach ż. P, wjkówpracy jednostek pływających.
Gdańsku utworzone zostały tzw. 
Grupy Partyjne, w skład których 
w7chodzą marynarze pezetperow- 
cy. Zorganizowanie na statkach 
Grup Partyjnych było jednym z 
pierwszych kroków zmierzających 
w kierunku wprowadzenia w że­
gludze Przybrzeżnej socjaljstycz.. 
nych metod pracy. Na maryna­
rzach - PeZetperowcach ciąży obo 
wiązek kontroli gospodarczo - fi­
nansowej wykonania, planu prze­
wozu i szkolenia ideologicznego i 
fachowego marynarzy partyjnych 
i bezpartyjnych. Grupa. Partyjna 
statku powinna być przodowni- 
kiem dyscypliny pracy, organiza­
torem indywidualnego 5 zespoło­
wego współzawodnictwa pracy 
oraz komórką pracującą nad zwię 
kszenjem oszczędności pa!iwa i 
m at er i a łów pom o c ni czy ch.

Grupa Partyjna ua statku jest 
motorem wykonania planów prze­
wozu pasażerów, mobilizującym 
wszystkie ukryte rezerwy celem 
wciągnięci» ;ch do produkcji. 
Nikt inny przecież, nie orientuje 
«ię lepiej w możliwościach maszy. 
ny statku, niż jej mechanik, nikt 
nie zna lepiej zdolności przewozo. 
wej statku, niż jej załoga. Normy 
planu, normy oszczędnościowe zu­
życia paliw» i materiałów' pomoc, 
niczych. szybkości statku opraco­
wane z całą starannością ; facho­
wością, nm mogą przewidzieć każ. 
dorazowych, specyficznych wannt

Zadaniem Grupy Partyjnej, będą­
cej reprezentantem woli całej za­
łogi statku, jest uelastycznienie 
planów operatywnych, dostosowa­
nie norm tych planów do każdo­
razowych konkretnych warunków 
praay statku, celem zwiększenia 
wydajności danej jednostki, zwię 
kszenia ilości przewiezionych pa. 
sażerów i zmniejszenia kosztów 
eksploatacyjny ch.

Z planem w ręku
Do niedawna marynarze ż. P. 

nie znali zadań, jakie mieli do 
wykonania w danym okresie eks­
ploatacyjnym. Pracowali więc po 
omacku, wykonując plan „na śle- 
Po“. O wynikach swej pracy do­
wiadywał; się dopiero ze sprawo­
zdań Dyrekcji ż. P. Nie zainte­
resowane w wykonaniu planów 
przewozu i nje znające jego za­
łożeń załogi statków7 nie widziały 
zwiększenia zdolności przewozo­
wej statków. Rezultatem tego sta 
nu były często zdarzające się wy­
padki bezczynnego postoju stat. 
ków, przy jednoczesnym nagro­
madzeniu na przystani tłumu pa­
sażerów.

Mobilizacji załóg do przedter­
minowego wykonania planów do­
konać można było jedynie przez 
zapoznanie marynarzy z konkret, 
nynii zadaniami postawionymi 
przed nimj w poszczególnych pla­

nach operatywnych i perspektyw, 
nych. Grupy Partyjne otrzymały 
szczegółowo opracowane dla po­
szczególnych statków plany eks­
ploatacyjne — sezonowe i tygod. 
ulowe, których wykonanie 1 prze­
kroczenie stało się czołowym za­
daniem załóg statków. Pracowa­
nie z „planem w ręku“ umożliwia 
natychmiastową kontrolę wykona­
nia planów eksploatacyjnych, jak 
I oszczędnościowych, właściwe z»r 
ganizowanie pracy na statku oraz 
bezpośrednią analłzę przebiegu 
rejsów i wyciągnięcie odpowied. 
nich wniosków zmierzających do 
zwiększenia efektywnej wydajno­
ści statków.

Długoletnie doświadczenia ra- 
dzieckiej żeglugi morskiej wyka­
zują, iż wciągnięcie do wykona­
nia planów marynarzy i zazna­
jomienie ze ściśle określonymi za 
damami, każdego z nich, podej­
mowanie zobowiązań produkcyj-

Marynarze zobowiązali się rów­
nież starannie konserwować urzą 
dzenia statku, co przedłuży ich 
używalność ponad normy czasu 
przewidziane przez Dyrekcję ź. 
P., zorganizować indywidualne 
współzawodnictwo pracy, zorga­
nizować techniczne szkolenie za­
łogi pokładowej i maszynowej, 
ścjśle przestrzegać rozkładu jaz­
dy, uprzejmie obsługiwać pasa­
żerów, składać roczne zestawie­
nia remontów do 10 września br., 
zlikwidować nieusprawiedliwione 
nieobecności i spóźnienia, nie do­
puścić do awarii nawigacyjnej 
lub maszynowej, nie dopuścić do 
konieczności powtórnego remontu 
statku w stoczni oraz regularnie 
publikować gazetkę ścienną.

Marynarze 
powinni planować

Na naradzie wytwórczej załogi
uyeh oraz zespołowa (załogi) kon statku „Panna Wodna“ maryna

w Gdańsku
W przeładunkach drzewa ro­

botnicy ZPGG mogli w ostat­
nich dniach poszczycić się bar­
dzo poważnymi osiągnięciami.

Przy załadunku tarcicy na sta-

RozładowuJąc w Strefie Wolno­
cłowej Rejonu Drobnicy ZPGG 
w porcie gdańskim wyroby drzew­
ne ze statku „Veraa", robot­
nicy portowi dzięki dobrej orga­
nizacji i zwiększeniu wydajności

tek „Frederik Bork” w Rejonie j pracy zaoszczędzili 32,49 godzin. 
Z.P.G.G. Gdańsk - Wisłoujście, i Cały rozładunek dokonany zos- 
dzięki sprawnej pracy zespołów j tał w czasie 27 godz. i 50 min., 
sztauerki Jabuka Lubawskiego i j podczas gdy czas dozwolony n- 
Jana Dawidowskiego zaoszczę- stalony był na 60 godz. i 9 min.
dzono 168 godzin. Czas dozwo­
lony wynosił 292 godziny a za­
ładunek wykonano w ciągu 124 
godzin.

Przy pracach tych wyróżniły 
się zespoły robotników Wysoc­
kiego, Jankowskiego, Ciszka, To­
czka 1 Gronostajskiego. (d)

x tącio zsmn

Uniwersalna maszyna

Siuiątecznjj numer
„Morza i Marynarza Polskiego“

Niedawno wydany numer mie- j cie i turystyce w L.M.), Red. 
sięcznika „Morze i Marynarz Pol-! Nacz. „M.M.P." kpt. mar. Fr. Wa 
ski (z czerwca - lipca) jest nie- j beki (o polskiej marynarce wo- 
eo inny od poprzednich. Z oka- i jennej na straży naszych granic), 
?,3i Dni Morza zawiera on arty- .1. Pertek (o rozwoju polskiej flo- 
kuły ogólnie omawiające nasz (ty handlowej), J. GraJter (o do- 
dostęp do morza, pod względem ’ 
gospodarczym i wojskowym, oraz 
sumujące nasz powojenny doro­
bek na tym polu. Artykuły te 
zajmują większą część tego pod­
wójnego zeszytu.

Autorzy: Prezes Żarz. Gł. Li­
gi Morskiej gen. M. Wągrowski,
I Sekretarz KW PZPR w Gdań- .... 
sku W. Konopka, Sekretarz Zäqjz.; go.
G'i. Ligi Morskiej dr Cz. Pilichow 1 
sfei. Dyrektor GAL-u Hilary Sar­
necki (o nowych kadrach PMH)., ,tTl ,
Dyrektor Ekonomiczny CZPO i* *aHXivo^oiiu, artykuł o Vietna- 
mgr G. Alef - Bolkowiak ( o kad 
rach stocznictwa). Kierownik 
Przeładunków Drobnicy w Gdań 
sku J. Kawiak (o kadrach porto­
wców), Wiceprezes Żarz. Gl Li­
gi Morskiej W. Schubert; (o za­
daniach pracy organizacyjnej L.
M.), członek prez.vdium Żarz. Gł.
Ligi Morskiej J. Wojsznis (o spor

trola. ich wykonania zwiększają 
nieporównani e „przyjmowaną“ 
zdolność przewozową jednostek 
morskich.

Wezwanie 
do zespołowego 

współzawodnictwa
Czynny udział marynarzy ż. 

P. w wykonaniu planu prze. 
avozu pasażerów objawił się 
przede wszystkim w wezwaniu 
do długofalowego współzawod­
nictwa pracy, rzuconym przez 
załogę „Panny Wodnej“ zało. 
dze „Barbary“. Marynarze 
„Panny Wodnej“ zobowiązali 
się jednocześnie do wykonania 
rocznego planu przewozu pa­
sażerów w 110 pro«., pasaże- 
romil w 110 proc., wpływów w 
120 proc., a miesięcznego pla. 
nu przewozu pasażerów w 120 
proc., pasażeromjl w 120 proc. 
i wpływów w 125 proc.

Marynarze postanowił; za­
oszczędzić w okresie nawiga­
cyjny*« 50 t. paliwa, 100 kg 
smarów oraz 30 kg materia­
łów7 do czyszczenia. Dzięki re­
alizacji powyższych zobowią. 
zań „Panna Wodna“ będzie 
mogła odbywać rejsy dwa dni 
w7 miesiącu na zaoszczędzo­
nym paliwie i materiałach po. 
ntoeniezych.

rze uskarżał; się na różnego ro 
dżaju braki, które stoją na prze­
szkodzie w ich pracy. W trakcie 
trwania sezonu nawigacyjnego 
usunięcie tych przeszkód nie na­
leży do łatwych zadań. Zlikwido­
wanie w przyszłości tego rodzaju 
niedociągnięć dokonane może być 
drogą zespołowego opracowywa­
nia przez załogi poszczególnych 
jednostek surowych planów re­
montów i inwestycji i przyjęcie 
przez te zajogi zobowiązań wyko. 
naniia części tych planów we wła 
Snym zakresie- Również plany 
eksploatacyjne powinny wyjść od 
załóg statków, które opierając się 
na doświadczeniach lat ubiegłych, 
znają, okresy nasileń w ruchu Pa­
sażerskim oraz miejsca koncen­
tracji tych nasileń.

Wstępne opracowywanie pla- 
nów prze* załogi statków daje 
gwarancję ich pełnego wykona­
nia. Plany pracy żeglugi przy­
brzeżnej nie mogą bowiem być 
oderwane od ciągle postępującego 
naprzód życia, nie mogą być je­
dynie papierkowymi cyframi. Pla 
ny powinny być wyrazem dążeń 
załóg statków, ich najwyższych 
ambicji, a jakościowe i ilościowe 
wykonywanie planów7 .już obecnie 
stajo się celem socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy maryna­
rzy ż. P. w7 Gdańsku.

W. ,1.

Biuro konstrukcyjne Zakładów 
Kowrowskich pod kierownictwem 
inż. A. S. Rebrova opracowało no 
wy typ czerparki (ekskawatora), 
który nazwano typem • „E—505)). 
Typ ten jest udoskonaleniem pier 
wowzoru — czerparki typu „ŁK— 
A”, produkowane przez wspom­
niane Zakłady także przed woj­
ną, a która używana była z wiel­
kim powodzeniem na całym tery­
torium ZSRR do najrozmaitszych 
robót.

Mimo wysokich zalet czerparki 
„ŁK—A”, postanowiono skonstru­
ować maszynę jeszcze lepszą, mia 
nowicie lżejszą, zwrotniejszą i wy 
dajniejszą oraz zdolną do wyko­
nania jeszcze bardziej różnorod­
nych robót.

Dzięki udoskonaleniu techniki 
konstrukcji, nowy typ ekskawato­
ra jest o 6 t lżejszy od pierwo­
wzoru, co pozwoliło na polepsze­
nie jego właściwości eksploata­
cyjnych. Szczególnie ujawnia się 
to wówczas, gdy maszyna pracu­
je jako dźwig (żuraw), lub jako 
2-linowy czerpak (draglajn). Po­
nieważ ciężar maszyn typu ,,ŁK— 
A” był duży, nie można było za­
opatrzyć ich .w długie wysięgni­
ce żurawi lub draglajnów; nie mo­
żna bowiem było zbytnio prze­
ciążać ciężkiej maszyny przeciw­
wagami, które konieczne są po 
to, aby maszyna o długiej wysięg 
nicy nie przewróciła się. W no­
wym typie, jako lżejszym, zasto­
sowanie przeciwwag, a więc i dłu 
gich wysięgnic, stało się możli-

robku polskiego rybołówstwa 
morskiego), A. Kempa (o rozwoju 
naszych portów morskich). J. 
Wójcicki daje art. pt. „W 9 ro­
cznicę hitlerowskiej napaści na 
ZSRR"; w numerze znajdujemy 
też artykuł o walkach wyzwoleń 
czych o Gdynię i Gdańsk pod do­
wództwem marsz. Rokossowskie-

Pozostałe pozycje —- to artyku 
ly „specjalne”: korespondencja z

mie. artykuł o okręcie szkolnym 
„Iskra“, reportaż z kursu dla in­
struktorów L. M.. artykuł o mo­
delarstwie okrętowym, „Kącik że 
glarski” (o żeglowaniu pod 
wiatr) i kilka mniejszych pozy­
cji.

Numer uzupełnia wesoły dział 
„Na wesołej fali”. (z)

Pierwsza mMzieżowa załoga dalekomorska
wyruszyła na Morze Północne
W dniu 26 bm. w Daimorze odbyło się uroczyste pożegnanie 

młodej załogi trawlera „Kastoria", wyruszającej na połowy śledzi 
na Morze Północne.
Odprawa załogi odbyła 

świetlicy Dalmoru, w obecności 
przedstawiciela Ministerstwa Że­
glugi, Naczelnej Dyrekcji Dalmo­
ru, Rady Zakładowej, Podstawo­
wej Organizacji PZPR i Komitetu 
Miejskiego ZMP.

W serdecznych słowach złożono 
młodym rybakom życzenia po­
myślnych połowów. Szyper Skiel- 
nik, również młody ZMP-owiec, 
który niedawno skończył organi-

imm PBRir
„BELONA W KOŁOBRZEGU ! projekty Piotra Żylińskiego z por- 

Spółdzielnia „Belona” w Dziwno i tu drzewnego w Gdańsku. Zapra­
wie- opracowuje obecnie plan ot- jektował on uniwersalny wózek

do przewozu kopalniaków i tarci-warcia swego oddziału w Kołobrze 
gu. Jest to konieczne ze względu 
na to, iż większość swych poło­
wów rybacy dziwnowscy wyłado­
wują właśnie w Kołobrzegu,

Ze względu na wielkie doświad­
czenie w zakresie spółdzielczej 
pracy rybackiej, jakie posiada 
kierownictwo tej spółdzielni, pla­
nowane jest włączenie do niej in­
nych mniejszych placówek zacho­
dniego wybrzeża, Przede wszyst­
kim „Belona” przejmie spółdziel­
nię pracy połowowej „Bałta”, dzia 
łającą w Niechorzu i Mrzeżynie.

TARCICA PRZYCHODZI 
GDYNI I GDAŃSKA

DO

cy. Drugim jego projektem jest 
przyrząd do rozszczepiania zablo­
kowanych wagonów towarowych 
stojących na krzywiznach. Obec­
nie racjonalizator rozpracowuje 
trzeci projekt dotyczący urządze­
nia do przeciągania "wagonów ko­
lejowych,

się wjzowany przez Dalmor kurs szyp­
rów, odpowiedział w imieniu ca­
łej załogi. Zapewnił, że chłopcy 
dołożą wszystkich starań, by do­
równać starym, doświadczonym 
rybakom.

Załogę „Kastorii" stanowi wy­
łącznie młodzież zorganizowana w 
ZMP, dlatego na sterówce trawle­
ra umieszczono ZMP-owsM znak. 
Chłopcy rekrutują się z wycho­
wanków szkoły rybaków daleko­
morskich oraz z załóg innych 
trawlerów.

Nawiązali oni łączność z mło­
dzieżą ZMP-owską huty .Jedność” 
w Siemianowicach. Wynikiem tej 
łączności jest objęcie przez mło­
dzież śląską patronatu nad traw­
lerem.

„Kastoria”, jak i inne trawlery, 
pięknie wyglądała w gali bande- 
rowej. W poniedziałek wieczorem 

lacego zwiększenie wydajności jmłoda za?(Mja „Kastorii" opuściła 
pracy przy jednoczesnym zapew- port gdvóskif udając się w pierw- 
memu większego bezpieczeństwa ; s2y daleki, samodzielny rejs na 
PracY- Morze Północne.

Tadeusz Lirsz z Gdańska oprą 
cował projekt przyrządu powodu

nie mamy samodzielną, wykwali­
fikowaną załogę młodzieżową z 
własnym szyprem. Na innych 
trawlerach łącznie znajduje się 
już tylko 8 proc. Holendrów. Ho­
lendrzy ci pływają jako instruk­
torzy lub piloci, ponieważ, są do­
brze obeznani z terenami poło­
wów.

we. Efektem eksploatacyjnym jest 
ta, że przy pracy jako dźwig — 
(podnośnik) nowy typ maszyny 
podejmuje ciężary o 40 proc. cięż­
sze na wysokość o 61 proc. wyż­
szą niż stary typ, zaś przy pracy 
jako czerpak dwulinowy układa 
nasyp o 40 proc. wyższy i szer­
szy. Zmniejszenie ciężaru wpłynę­
ło jeszcze na to, że nowy typ 
stał się zwrotniejszy i szybszy.

W czerparce nowego typu za­
stosowano system sterowania hy­
draulicznego, co znacznie oszczę­
dza maszyniście wysiłku fizycz­
nego potrzebnego do przesuwania 
dźwigni przekaźników mechanicz­
nych. Maszyna ,,E—505" porusza­
na jest 80-konnym wysokopręż­
nym silnikiem Diesla (używanym 
do traktorów), zdolnym do pracy 
w ciężkich warunkach eksploata­
cyjnych, zużywając nawet najpo­
spolitsze gatunki paliwa; silnik 
dieslowski może być zastąpiony 
przez trójfazowy 47-kilowatowy 

silnik elektryczny.
Typ ,,E—505” jest maszyną uni­

wersalną. Może kopać fundamen­
ty, wydobywać piasek, węgiel, 

żwir itp. materiały — otrzymuje 
wówczas łopatę nasiębiorną lub 
czerpak; może wznosić nasypy — 
lub kopać kanały — otrzymuje 
wówczas dwulinowy czerpak (w 
kształcie wielkiej łopaty); może 
podnosić ciężary, czyli pracować 
jako dźwig (podnośnik). Maszyna 
ta może być również używana do 
robót montażowych, ponieważ ru 
chy strzały dźwignika mogą byc 
płynnie i precyzyjnie regulowa 
ne. Może być ona używana rów 
nież do kopania rowów — wów 
czas otrzymuje łopatę podsiebier 
ną; do zasypywania okopów i ka 
nalów, otrzymuje gracę (skrobacz), 
do wyrównywania terenu — strug 
do ubijania gruntu — ubijak, do 
zabijania pali — kafar, do łado­
wania mater, sypkich — chwy­
tak dwuszczękowy. „B—505” mo­
że także karczować pnie.

Jak widać z powyższego, maszy 
na ta, którą trudno już nazywać 
„czerparką” dobrze służyć może 
w portach przy wszelkich pracach 
hydrotechnicznych i nawet przy 
przeładunku. (zb).

Robotnicy gdyńscy 
wzywają gdańskich kolegów
S-s Arethuza jest częstym go­

ściem w naszych portach i nie­
jednokrotnie już był załadowy­
wany szybkościowo przez robot­
ników Gdyni czy Gdańska.

Np. w dniu 27 kwietnia br 
załadowano w Gdyni 525 t. to­
waru na ten statek w ciągu 1 
godziny i 45 minut. W dniu 5 
ma.ja załadowano w Gdańsku tę 
samą ilość towaru w godzinę.

W Gdyni Edward Memme 1 roz­
pracowuje szczegóły dla nowego 
typu uniwersalnego wózka placo­
wego, na podstawie zgłoszonego 
już wózka do przewozu papie­
rówki.

Na marginesie tego odjazdu na­
leży dodać, że Dalmor ostatnio 
wiele dokonał w tworzeniu no­
wych kadr rybaków dalekomor­
skich. Jeszcze rok temu na traw­
lerach najważniejsze funkcje peł­
nili szyprowie holenderscy. Obec-

dii przychodzi ostatnio nie tylko 
do portu gdyńskiego, ale i do 
Gdańska. W bm, już 3 statki za­
winęły do portu gdańskiego z ła­
dunkami drzewa. Maklerem jest 
Navigator.

WZROST RACJONALIZATORST­
WA W PAGEDZIE

W Pagedzie coraz bardziej roz­
wija się racjonalizatorstwo wśród 
robotników przeładunkowych, rze­
mieślników z technicznego pogo­
towia warsztatowego. Biorą w nim 
udział również i pracownicy urpy- 
sJowi z personelu technicznego.

Wśród zgłoszonych ostatnio po­
mysłów na wyróżnienie zasługują

Ważne od 24 bm.

t I N I A STATKI | GODZINY ODJAZDU

GDAŃSK — HEL (prze? Sopot) 
MOWY PORT — HEL Iprze?

s-s „Barbara" | 9.00

Sopot) s-s ..Barbara" I 10.00 _
GDYNIA — HEL m-s „Olimpia’’ 8.00") • 10.00 15.00
GDYNIA - JASTARNIA m-s ..Wanda" 12,00 —
QDYNIA — USTKA*) s-s „Panna Wodna’ PoniedziaU i 3.00
SOPOT - HEL s-s „Barbara" 11 00 - -
USTKA — DARŁOWO*) s-s „Panna Wodna Czwartki 8.00
DARŁOWO - USTKA*) s-s „Panna Wodna ' Czwartki 17.00
USTKA — GDYNIA*) s-s „Panna Wodna"’ Piątki 8 00
JASTARNA! — GDYNIA m-s „Wanda” _ _. 16.00
SOPOT - GDAŃSK s-s „Barbara” _ 10.80
HEL—GDAŃSK (przez Sopot) s-s „Barbara” _ 18.00
HEL — GDYNIA s-s „Olimpia" 10.00") 12.00 17.00

WYCIECZKI
SOPOT
USTKA*)
DARŁOWO*)

W MORZE:
s-s „Panna Wodna7' 
s-s „Panna Wodna'' 
s-s „Panna Wodna"'

ODZIENNE WYCIECZKI PO PORTACH: 
DAŃSKA |<-s .Natalia I"

p-s „Engenia"
;DYNT fc»-s „Jaś”

*1 Od 3 lipca 1951) rok«
”) M-» „Wanda”

soboty i nied-z. od 15.00 do 20 00 
wtorki od 15.00 do 20.00 
*rody od 10.0 do 20.00 J
czwartki od 12.00 do 16.00

caty dzień 
cały dzień

Nowy
szybkościowiec
w parcie gdańskim
Celem uczczenia rocznicy PK 

WN 29 robotników Rejonu Prze­
ładunków Masowych ZPGG 
Gdańsk - Wisłoujście podpisało 
zobowiązanie rozładowania s-s 
„Bałtyk” sposobem szybkościo­
wym.

Dzięki wspólnym wysiłkom 1 
dokładnemu uzgodnieniu wszyst­
kich czynności związanych z ob­
sługą statku, a w szczególności 
dzięki znacznemu zwiększeniu 
wydajności pracy robotników 
przy wyładunku rudy z tego 
statku, zakończonym w dniu 26 
bm., zużyto tylko 62 proc. doz­
wolonego czasu* (d)

Dalsze zobowiązania 
pracowników 

Centrali Rybnej
Zakłady Rybne Nr 3 Centrali 

Rybnej podjęły dla uczczenia 
VI rocznicy FKWN-u zobowiąza­
nie podniesienia jakości wyrobów 
konserwowych.

Dział produkcyjny Nr 1 posta­
nowił wykonać 10 proc. wyrobów 
ponad normę przy zachowaniu 
najwyższej dokładności przy pro. 
ctukcji.

Dział produkcyjny Nr 2 zobo­
wiązał się Zwiększyć produkcję 
konserw o 15 proc.

Działy produkcyjne Nr 3 i 4 
zobowiązały się podnieść wydaj­
ność i jakość produkcji 0 5 proc.

Magazyn zbytu zobowiązał się 
do wykonania etykietowania pu­
szek w ilości 10 proc. ponad nor­
mę, przy zachowaniu dokładności 
w pracy.

Ekspedycja magazynu zbytu 
zobowiązuje się w krótszym o 18 
proc. czasie wyekspediować to. 
war wędzony oraz konserwy, zwię 
kszając również dokładność pra­
cy*

Rekord jednak pobiła Gdynia 
w dniu 22 bm. załadowując to­
war w 45 minut.

W rekordowym załadunku bra 
la udział zmiana trymerów 
Chrapkowskiego, a mianowicie. 
Brygadzista Paszyld i tr.ymerzy: 
Stenzel, Pyta, Lublowski i Łu- 
bryeht. Z działu technicznego 
wyróżniła się zmiana Kowalskie­
go. Wieżowy Podbielski, wy­
wrotowy Bugajewski i przy pod- 
ciągarce Jabłoński.

Robotnicy rejonu przeładun­
ków masowych w Gdyni, którzy 
dokonali tego wyczynu dzięki do 
bremu rozplanowaniu roboty i 
zwiększeniu wydajności pracy, 
wezwali robotników z Gdańska 
do kontynuowania współzawod­
nictwa pracy przy załadunkach 
statku „Arethuza”. (m)

Znów niecodzienna
„drobnica“

W maju donosiliśmy o odejś­
ciu z Gdyni tak niecodziennego 
ładunku okrętowego, jak wiel­
błądy i tygrysy. W czerwcu 
znów należy zanotować podobne 
„niecodzienności”.

Otóż w połowie bm. do Gdy­
ni" przybył na statku „Mazury”, 
regularnie kursującym na Unii 
Antwerpia - Gdynia, 1 żółw i 1 
krowa (egzotyczna). Wyładu­
nek odbył się na nabrz. Pol­
skim. Z tegoż nabrzeża odeszły 
do Londynu w skrzyniach żywe 
węgorze*

(z)

49911229
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Młodzież nie
Wejherowskie

chce takich wychowawców!
Siostry Zmartwychwstanki

nie podpisały apelu pokoju
\f-rP^er.°"° j*84 m*astem, które znają prawie wszyscy Kaszubi. 
* i szcza *ię tu liczne szkoły, do których masowo uczęszcza mło- 

!ez Miejscowa, czerpiąc w nich wiedzę. Znajduje się tu także 
'ałozona przez Wejhera. 300 lat licząca Kalwaria, obiekt wycje- 
f /ek wierzącej ludności kaszubskiej. W okresie niepodległości mia- 
Mo to znacznie się rozbudowa!« i liczy dziś około 17.000 miesz- 
Uancow. Dzięki swemu niezwykle pięknemu położeniu na skraju 
wzgórz i lasów. Wejherowo zyskało sobie sławę miasta zieleni, 
w którym przyjemnie jest mieszkać z dala od wielkomiejskiego
zgiełku.

Wojna wyryła na nim swoje 
Piętno. Nie chodzi tu o zniszcze­
nia materialne, których szczęśli­
wie nie było wiele. Ale straty w 
setkach najwartościowszych oby­
watel; są bardziej bolesne, niż 
gruzy najwspanialszych budyn­
ków. Pobliska Piaśnica świadczy
0 martyrologii wojennej tysięcy 
Kaszubów, bestialsko zamordo­
wanych przez faszystowskich na 
Jeźdźców.

Tak więc miasto poznało do­
brze, co znaczy wojna i skąd 
•się ona rodzi. Społeczeństwo 
Wejherowa jest najzupełniej 
zgodne co do tego, że wojnę 
należy traktować, jako najwję 
ksza plagę ludzkości, i że po 
kój jest skarbem, którego na­
leży bronić ze wszystkich sił.

Bez wahania
Nic też dziwnego, że cała doj­

rzała ludność Wejherowa odpo­
wiedziała czynnie i bez wahania 
na apel sztokholmski. Podpisali 
się pod nim wszyscy: robotnicy, 
rzemieślnicy, pracownicy biuro­
wi, nauczyciele, młodzież szkolna, 
rolnicy i kupcy.

Jednolitą postawę razem ze spo 
łeczeństwem przyjęło także miej­
scowe duchowieristwo. Podpisy 
swoje złożyli wszyscy bez wyjąt­
ku księża: proboszcz ks. Alojzy 
Kałriuński. więzień hitlerowskich 
obozów koncentracyjnych, ksiądz 
Czerwiński, prefekci ks. Mówka
1 ks. żurek, O. O. Franciszkanie: 
Alojzy Janiski, Józef Tiec i Leon 
Śmieja, wreszcie wszystkie Sio­
stry Miłosierdzia, pracujące w 
miejscowym szpitalu.

medytacją wyłamali się z s0lidar 
nego frontu społeczeństwa pol­
skiego.

Odpowiedź jest zgoła nie 
oczekiwana. Podpisu pod ape­
lem w obronie pokoju odmówi, 
ły Siostry Zmartwychwstanki, 
prowadzące w Wejherowie 
przedszkole, szkolę podstawo­
wą i liceum, a więc osoby od­
powiedzialne za wychowanie 
dziesiątek młodych obywateli 
Polski Ludowej.

Siostry
Zmartwychwstanki 
czekają na „górą“

Czym motywują swoje stanowi 
sko wejherowskie Siostry Zmar­
twychwstanki? Jakie ważne przy 
czyny Podają dla usprawiedliwie­
nia swego postępowania? Nic, 
dosłownie nic! Bo czyż można ar­
gumentem przeciwko podpisaniu 
apelu w obronie pokoju nazwać 
wykręt, że ,,sprawa, ta zostanie 
załatwiona odgórnie“? Jaka spra 
wa? Sprawa obrony pokoju? 
Przecież znalazła ona Pełny i po­
zytywny wyraz w porozumieniu 
między Rządem R. P. i Episkopa­
tem w dniu 14 marca br., którego 
treść wejherowskie Siostry Zmar. 
twychwstankj niewątpliwie do­
brze znałyr

Na jaką więc „górę“ czekają 
Siostry Zmartwychwstanki ?

Nam się wydaje po prostu, że 
siostry, wychowawczynie młodzie 
ży, nie podpisały apelu Sztokholm 
skiego dlatego, że są wrogo usto­
sunkowane do ustroju Polski Lu­
dowej, że nienawidzą wszystkie-

Nje ma też nic dziwnego w fak 
(‘ie, że w społeczeństwie wejhe 
rowskim odzywają się glosy, do­
magające się odebrania Siostrom 
Zmartwychwstankom prawa do 
dalszego prowadzenia zakładów 
szkolnych.

Oceniamy w pełni dojrzałość 
obywatelską } patriotyczne stano­
wisko wejherowskiego kleru i 
Sióstr Miłosierdzia. Na tym tle 
szczególnie jaskrawo malują się

sylwetki reakcyjnych Sióstr Zmar 
twychwjstanek, uprawiających 
wrogą dywersję w obozie pokoju. 
Ale każda taka gra ma swój pray 
kry' koniec. Społeczeństwo wejhe. 
rowskie uje będzie tolerowało 
działalności osób pokroju S, S. 
Zmartwychwstanek, szczegół» ie 
na tak odpowiedzialnym odcinku, 
jak wychowanie i kształcenie 
młodego pokolenia.

B. Kwiecińska

MSGAWKi
Hisiiirża 

c»u^effli|CZfio
Na stacji w Bydgoszczy z 

ciągu, który przyszedł z Torunia, 
wysiada młode małżeństwo. Oszo

po-

, w i. — Pociąg do Gd.VnJ odchodzi 
z tego toni!

— Skąd wiesz? — pyta niedo- 
! uderzająco małżonek.

— Zupełnie proste! Spójrz na
łomiony widokiem mnóstwa pw«-; czekających tu pasażerów. Każdy 
nów i skomplikowanych wejść na z »ich trzyma u ręku „Dziennik 
nie, młody małżonek ogląda »ię Bałtycki“.
nieporadnie. j Rada okazała się słuszna. Po-

— Jak my teraz znajdziemy pe-; ciąg do Gdyni odszedł rzeczy w i. 
ron, skąd odchodzi pociąg po Ucie * tego peronu. I jak tu nie 
spieszny do Gdyni? — martwi wierzyć w spostrzegawczość ko-
się — chyba trzeba będzie poszu­
kać informatora.

Młoda pani przytrzymuje męża- 
ża za rękaw od płaszcza:

— Nikogo nie szukaj! — mó-

hi et! (bd)

Z robotnicy pomocnik w biurze budowy
Szkolenie zawodowe zapewnia awans społeczny

Dowcipny 
howaiMuh tor

Nazwa „Zarząd Miejski“ stała 
się ostatnio nieaktualna. Zapew­
ne w związku z tym jeden z dow. 
lipnych konduktorów MZK, kie­
dy trolleybus przystanął przy ul. 
Czołgistów w Gdyni, zapowiedział 
przystanek u sposób dość nieoc/e 
kiwany:

Sprawa kadr wysuwa się na czoło najważniejszych zagad­
nień. Każdy powinien pracować w zawodzie, który mu najbar­
dziej odpowiada i być dobrym, wykwalifikowanym robotni­
kiem. W ten sposób przyśpie szymy wykonanie planów' pań­
stwowych.
Poszczególne przedsiębiorstwa 

prowadzą bardzo intensywnie 
kursy szkolenia zawodowego. Od 
dział 10 Państwowego Przedsię­
biorstwa Budowlanego w Gdyni 
szkoli na przykład swych praco­
wników na wszystkich budo­
wach, które są rozrzucone na

go, co postępowe, że, widząc
Ktn nip nnHnicał anoln szybk{^ odbudowę kraju, całą na. IUO me poapssał apeiUj dzieję swoją złożyły w możliwość

Niestety, wśród mieszkańców i rozpętania nowej zawieruchy wo. 
Wejheiowa znalazły się także oso/ jennej.
by. które uznały za właściwe od­
mówić swego podpisu pod ape­
lem, potępiającym bombę ato. 
mową. jako broń agresywną. jako 
broń masowego mordowania ty­
sięcy niewinnych kobiet, starców'
1 dzieci.

Każdy zapyta z oburzeniem. BI
kim są ci ludzie, dla których broń; wa. Wybrzeża i całego krtflTi

Glos
opinii społecznei

Tak w każdym razie postępek 
wejherowskjch Sióstr Zmartwych; 
wstanek rozumieją wszyscy zdro j 
wo myślący obywatele Wejhero- i

Dziś
koncert popularny 
na sopockim molo
Dla wczasowiczów i wycieczko­

wiczów, przybywających w sezo­
nie letnim nad morze, przygoto­
wano w Sopocie szereg imprez ; 
rozrywek.

Ostatnio uzdrowisko miejskie 
w porozumieniu z Artosem j Zw. 
Zaw, .Prac. Kultury i Sztuki, za­
początkowało stałe koncerty po­
pularne w muszli koncertowej na 
molo. które odbywają się każde­
go tygodnia we wtorki, czwartki, 
soboty j niedziele w godz. 17—20. 
W niedzielę koncert połączony 
jest z występem solistów Wy­
brzeża.

Dzjś wystąpi orkiestra Zw. 
Zaw. Prac. Kultury i Sztuki. Mu­
zyka nadawana będzie przez za­
instalowane głośniki, (at)

dość znacznym obszarze Wy­
brzeża.

Ostatnio przed państwową ko­
misją egzaminacyjną stanęli ab­
solwenci pierwszego tego typu 
trzymiesięcznego kursu dla spe­
cjalistów wodociągowo - kanali­
zacyjnych. Egzamin wypadł do 
brze. Z 22 uczestników kursu 
z wynikiem dodatnim zdało eg­
zamin 20 osób. Przodownicy 
nauki Czesław Wysokiński i Wła 
dysiaw Koslcki otrzymali wr na­
grodę fachowe książki. Rów­
nież w Gdyni wyszkolono na kur 
sie 14 pisarzy budowlanych.

W Wejherowie został zakończo 
ny kurs ciesielsko - murarski, na 
którym przygotowało się 21 ro­
botników niewykwalifikowanych 
do kursu wyższego stopnia, dają 
cego uprawnienia, czeladnicze.

Wszystkie kursy obejmują 
wiadomości teoretyczne i za­
jęcia praktyczne. Drogą szko­
lenia dotychczas niewykwali­
fikowani robotnicy poszerza­
ją kadry nowych, postępo­
wych rzemieślników'. Na kur­
sach szkolą się nie tylko męż­
czyźni, ale także kobiety.

Helena Kuehl rozpoczęła pra­
cę w PPB Nr 10. jako fizyczna 
pracownica na budowie.

— Początkowo — mówi o so­
bie — praca była ciężka, bo trze

pracy mężczyznom. Kiedy maj-, * r/;ą,J *taUu u llnego.
ster Lehman i robotnik Kreń- 
ski zaczęli mówić o kursach szko 
lenia zawodowego, po których u- 
kończeniu m. in. można zostać 
murarzem, zapisałam się na ta­
ki kurs wraz z koleżanką, robot­
nicą Stor. Jednak w pierwszych : 
dniach chciałam już zrezygno­
wać, bo byłyśmy jedynymi ko­
bietami na kursie. Ale wykła- 
dowcy opowiadali takie cieką- j 
we i nowe dla nas rzeczy, że 
głód wiedzy zwyciężył. Rów- j 
nież dużo emocji przeiywałyś-1 
my w czasie zajęć praktycznych j 
przy murarce na budowie.

— Czas prędko płynął — cia- j 
gnie dalej ob. Kuehl. — Kurs | 
zdałam z wynikiem dobrym i zo- ! 
stałam skierowana na kurs pi- ! 
sarzy budowlanych. I lak ze j 
zwykłej robotnicy fizycznej zo- i 
stałam pomocnikiem w biurze 
budowy na Stoczni Rybackiej, j 
Cieszy mnie, bardzo, że kierów- ! 
nictwo naszego przedsiębiorstwa ! 
umożliwiło mi kształcenie się. I j 
wdzięczna jestem naszemu pań- i 
stwu ludowemu, które otworzy- i 
ło drogę awansu każdemu pro- ! 
stemu robotnikowi. (Lig) i

Kandydaci do stanu małżeńskiego 
wysiadać!

Dziwnym trafem wóz opuściły 
hurmem... same kobiety. Mężczyź 
ni woleli wysiąść o przystanek 
dalej, (ff)

12 pociągów 
z gośćmi 

z głębi kroju
W dniu wczorajszym na 

uroczystość zakończenia Dni 
Morza przybyło na Wybrzeże 
wiele wycieczek z głębi kraju.

12 specjalnych pociągów 
przywiozło naszych miłych 
gości: przodujących robotni­
ków. urzędników', młodzież 
ze wszystkich zakątków' Pol­
ski.

Organizacją wycieczek i za 
kwaterowaniem zajmuje się 
„Orbis”. (ż)

Za piękne tańce
wycieczka »Panną Wodną«

atomowa w rękach agresorów nie 
jest neczą godną potępienia, lu­
dzie którzy dobrowolnie i z pre-

Kurs
przecienzaminacyjny 
na wyższe uczelnie
Zarząd okręgowy Związku Aka 

demickiej Młodzieży Polskiej wj 
Gdańsku organizuje w’ dniach od 
1 do 29 sierpnia rb. kurs przed­
egzaminacyjny dla nowowstępu- 
iących na wyższe uczelnie.

Kurs odbędz:e się na Politech 
nice Gdańskiej, Akademii Lekar 
skiej, Wyższej Szkole Handlu 
Morskiego i Wyższej Szkole Pe­
dagogicznej.

Nauka na kursie jest bezpłat- ■ 
na. Przewiduje się zniżki za wy-! 
żywienie i zakwaterowanie poó-j 
czas kursu.

Podania przyjmuje w dniach] 
1 — 20 ’ pca biuro Informacyjna 
Z. O. ZAMP, Gdańsk Wrzeszcz, 
ul. Rokossowskiego 25 — w go­
dzinach 10 — 17.

Kaszubi, którzy dzięki ustrojo­
wi Polskj Ludowej w pełni korzy, 
stają z prawa do swobodnego roz­
wijania kultury regionalnej i któ. 
rzy wykonują bez ograniczeń prak 
tykj religijne, najtrafniej ocenia­
ją postępowanie sióstr. Wyrazem 
rej oceny może być głos 9-letnie.j 
Krysi, która zwróciła się do swej 
metki, ażeby przeniosła ją ze 
szkoły prowadzonej przez zakon 
nice, do szkoły państwowej, „bo 
nie może patrzeć na niesprawie­
dliwość“.

Kierownictwo Ligi Morskiej w 
Sopocie, znalazło się ubiegłej nie 

ba było dotrzymywać tempa w i dzieli w przykrym położeniu z
____________ “___________ '____  powodu niestawienia się zgloszo-

jnych przez Powszechną Spóidziel 
! nią Spożywców, Zarząd Ligi Ko 
i biet i Zarząd Miejski ZMP kwe- 
I starzy do zbiórki z okazji Dni 
j Morza.
| Sytuację uratowała sopocka 
Szkoła Organizacyjna ZMP. któ-

Książa gdyńscy składają podpisy 
pod sztokholmskim apelem

Po ogłoszeniu przez episkopat!i ks. Grzegorz Piasek z Orłowa,jrä'potrafifa^w“irzeciąju^lb mi- 
poiski oświadczenia, wyrażającego oraz rektor O. O. Jezuitów w Gdy-jnut zorganizować 14 nar kwesta poparcie akcji podpisywania sztok ni ks. Paulin Żabczyński i brat Ber rzy> zapał, jaki towarzyszył m o 
holmskiego apelu pokoju, ksaęza.nard Mielnik.
którzy' dotychczas wstrzymywali 
się od złożenia swego podpisu -— 
zgłaszają się obecnie do Komitetów 
Obrońców Pokoju, by' wywiązać 
się, choć z opóźnieniem, ze swego 
obowiązku obywatelskiego.

W Miejskim Komitecie Obroń­
ców Pokoju w Gdyni apel pokoju 
podpisali: ks. Franciszek Dylewski

W Gdyni jest jeszcze kilku księ­
ży, którzy dotychczas nie opowie­
dzieli się za pokojem. Po powtórnym 
nrzemyśleniu tej doniosłej dla na­
szego narodu sprawy — chcemy 
wierzyć — nie zabraknie ich podpi 
sów pod apelem sztokholmskim.

(lig)

dzieży podczas całodziennej zbiór 
ki, przyniósł piękne wyniki.

Trzech zetempowców obdarzo­
no za to książkami.

Równie dobrze wywiązali się 
w akcji zbiórkowej wychowan­
kowie Domu Dziecka Nr 4, otrzy 
mując w darze piękne książki.

Ponadto za piękne odtworzenie 
tańców na molo w ubiegłą nie­
dzielę urządzono w dniu 28 bm., 
wychowankom Domu Dziecka 
bezpłatną wycieczkę po morzu 
na statku „Panna Wodna”. (at)

Ons Mnnr.tn

Co mówił nam majster - pirotechnik
o dzisiejszych ogniach sztucznych ui Sopocie

Jak informowaliśmy już na­
szych czytelników w dniu dzi­
siejszym na zakończenie Dni Mo 
rza odbędzie się na molo sopoc­
kim wspaniały pokaz ogni sztu­
cznych. Pokaz wykona specjal-

l*o w€§rcuj*** S «»crcfosc

Dalsza partia gdyńskich dzieci
jedzie na kolonie letnie

Dziś w czwartek wyjeżdża z 
Gdyni dalsza partia młodzieży na 
kolonie letnie — 360 dziewcząt i 
chłopców. 240 chłopców jedzie do 
malowniczej Wieżycy, dziewczę­
ta zaś do pobliskiego Borcza w 
uroczej Szwajcarii Kaszubskiej.

Dzieci pozostaną na kolonii do 
27 lipca. Na pomieszczenie dla 
nich przeznaczono w Wieżycy do 
my zrzeszenia sportowego „Og­
niwo”, a w Borczu lokal szkolny. 
Najstarsze dzieci będą spały pod 
namiotami.

Z dziećmi wyjeżdża lekarz z 3 
osobami personelu sanitarnego, 
oraz 36 wykwalifikowanych opić 
kunów — nauczycieli, którzy 
przeszli specjalny kurs, oraz ak­
tywistów ZMP. Już od kilku dni 
specjalni wysłannicy przygoto­
wują domy kolonijne na przyję­
cie dzieci*

Organizatorzy kolonii urządzaj 
ją uroczyste pożegnanie wyjeż-j 
dżających dzieci. Malcy zbiorą] 
się o godz. 9 na dziedzińcu szko­
ły Nr l przy ul. 10-go Lutego. 
Tu zaopiekują się dziećmi człon­
kinie Ligi Kobiet. Z dziedzińca 
szkolnego wyruszy wesoły po­
chód na dworzec. Przygrywać 
będzie orkiestra. W holu dworca j 
nastąpi pożegnanie dzieci z oso-j 
bami odprowadzającymi, aby na 
peronie nie robić niepotrzeonegoj 
zamętu.

Dzieci, które obecnie składają I 
egzaminy wstępne do szkół śre-J 
dnich i z tego powodu dziś wy­
jechać nie mogą, niech sie nie 
smucą. Dla nich ustalony zosta-; 
nie późniejszy dzień wyjazdu. Tn-j 
formacji udziela komenda ZHP| 
w Gdyni, ul. Abrahama 24. I p | 
tel. 25-87. (Lig)

Polsce fabryki ogni sztucznych 
w Katowicach ekipa pirotechni­
czna.

Kierownik ekipy ob. Garczosz, 
majster pirotechnik, zaznajomi! 
nas z przewidywanym progra­
mem pokazu.

— Pokażemy publiczności 
Wybrzeża efektowne białe i 
czerwone ognie bengalskie, 
fontanny świetlne, skrzące się 
brylantowymi ogniami domki 
wirujące. Amatorom silniej­
szych wrażeń na pewno spodo 
bają się bombv ..mars”, wzla 
tujące przy błysku i huku 
blisko na 300 m wzwyż* E- 
fektownie też wyglądać będą 
bomby „meteor”, układające 
się w piękne motywy ^więt- 
ne. Również na pewno wzbu­
dzą zachwyt publiczności tak 
zw. bomby włoskie, tworzą­
ce na niebip świetlne wize­
runki palm afrykańskich.

Będzie więc na co popatrzeć. 
A zatem śpieszmy wszyscy dziś 
o godz. 21 na molo sopockie, (ż)

W Noiuym Porcie
Uzupełniając dzisiejszy pro­

gram Dni Morza (imprezv spor- 
'owe iwodniackie na str. 5 poda­
jemy imprezy w Nowym Por­
cie, gdzie o godz. 19 w sali szko­
ły podstawowej nr 32 przy ul. 
Sportowej 4 odbędą się wystf-

nie sprowadzona z jedynej w f py zespołu baletowego GSS i or­
kiestry MZK GG, oraz wyświet­
lony zostanie film „Czwarty pe­
ryskop”. Wstęp bezpłatny.

W Gdijni
Dzisiejszy program obchodu j 

zakończenia Dni Morza w Gdy- j 
ni przewiduje:

Godz. 10. Pokaz połowu ryb | 
(2 kutry łowią, publiczność ob- 
serwuje połów z kutrów towa-) 
rzyszących).

Godz. 10. Defilada jachtów na j 
trasie Gdynia - Sopot.

Godz. 12. Regaty modeli jach- i 
towych. Występy zespołów mło- j 
dzieżowych i świetlicowych na | 
pl. Grunwaldzkim.

Godz. 18. Zabawy ludowe na 
pl. Gdunwaldzkim, na Grabów- 
ku i w Orłowie przy molo.

Dalsze .
przedstawienia
„Oniegina“

Dalsze przedstawienia opery 
Czajkowskiego „Eugeniusz Onie­
gin” w Teatrze Wielkim we Wrze­
szczu odbędą się dziś w czwartek 
29 bm., w sobotę l i w niedzielę 
2 lipca. Po przerwie wakacyjnej 
przedstawienia zostaną wznowio- 
ne w sierpniu.

Początek przedstawień o godzi­
nie 19 punktualnie. Kasa bileto­
wa codziennie czynna od qodz. | 
16 do 19.

Dziś PDT w Sopocie 
czynny

Pracownicy Powszechnego Do- i 
mu Towarowego w Sopocie w ra 
mach swego czynu ku czci Święs 
ta Odrodzenia postanowili praco- | 
wać w dniu dzisiejszym w' cią­
gu 4 godzin.

Wobec tego PDT w Sopocie i 
wszystkie jego działy sprzedaży 
będą czynne dziś od godz. 14 
do 18.

Jak kupiec Nikitin 
podróżował do Indii 

w XV wieku
Pierwsza podróż. Kolumba w poszukiwa­

niu drogi morskiej do Indii odbyła się 
w 1492 roku i doprowadziła do odkrycia 
nowego kontynentu, który uzyskał potem 
nazwę Ameryki

TEATRY
j TEATR U'IELKI — GDANSK

Opera — godzina 19.30. 
„Euqeniusz Oniegin”.i TEATR DRAMATYCZNY — GDYNIA
„Cisza“ — godzina 19.30.
(Po raz ostatni). .

TFATR KAMERALNY - SOPOT
„Moralność Pani Dulskiej” 
godzina 19.30.

REPERTUAR KIN
GDY

,, - „, ... , . .. ... szcle do Indii droga morska dookoła A-
GodZ. 21. Wyświetlanie filmu j tryki podróżnik portugalski Vasco da

o tematvee morskiej na placu 
Grunwaldzkim.

| Godz. 22.30. Pokaz ogni sztu­
cznych i opuszczenie bandery.

A — Warszawa — „Saławat — 
wódz Baszkirów” — dozwol. od 
lat 12. Pocz. godz. 17, 19 i 21, — 
w niedz. od 15 i poranek w czwar­
tek o godz. 10.30: „Narzeczona z
Turkmenii”.

GDYNIA — „Atlantic” — Dwa ognie — 
dramat czeski od lat 14. Początek 
godzina 17 19 1 21. Dnia 29. VI. — 
poranek qodzina 10.30 — Syn pułku 

GDYNIA — Goplana — , Legitymacje par 
tyjne ’ dozwol. od lat 10 Pocz. g. 

16 30 18 30 l 2030 W niedziele
od 14 30

GDYNIA — Promie»“ — Sumienie — 
od lat 14 Dodatek — Rok 1848 — 
Początek godz 19 1 21. W niedzie­
le od 17

GDYNIA — „Fala” — Torpedowiec nie­
ugięty — od lat 14. Godzina 18.30, 
21 W niedziele od godz 16 

OLIWA — „Polonia” — Na granicy — 
od lat 10. Początek godzina 17, 19 
i 21. W niedziele od 15.
Poranek — „Serenada w dolinie 
Słońca" — dozwolony od lat 14. 
Godzina 10.30.

j SOPOT — Bałtyk — ..Nieodrodna córka“ 
prod ang — od lat 18 Pocz 16.
18.30 21

j SOPOT - Bałtyk“ - Od dnia 26 6.
Poszukiwacze z!o!a — od 1 at 14 — 
Początek godz 16.30 18 30 20 30.

(SOPOT — „Polonia“ — Diabelska qraó — 
od lat 7. Porraiek seansów godzina 
17, 19 i 21. W niedziele od 15. W 
czwartek 29 bm. poranek o godzinie
10.30 Muzyka i miłość — komedia

____  __ muAczna.
Nieco późnie] w 1498 roku dotarł wre- i WRZPSZCZ — „Capitol — Hrabia Monte

........................... Cbrisio — od lat 14 Część II-ga.
Początek godzina 17, 19 21. W nie*

.Czapa-

Zabawa we Wrzeszczu

d/iele cd 15 
Poranek godzina 10.30 
jew“ — dnia 29 bm

IH7' S7CZ — .Bajka — Krążownik Ws- 
reg — dozwolony od lat 14. Po­
czątek godzina 17, 19 i 21. W ne- 
dziele od 15..
Poranek — „Aliszer Nawój" — o 
godzinie 10.30 dnia 29 bm.

Gamma.
Podróżnik rosyjski, kupipc twerski —

Aba - nasi Nikitin, dolarł do Indii i prze-j i 
bywał lam przez 4 lata na trzydzieści lat i 
przed Vasco da Gammą (1468 — 1472).

Niezwykle barwne opisy i cenne male- i 
rialy, zawarte w notatkach kupca Nikiti- 
ńa, zostały niedawno wydane drukiem j 
przez Wszechzwiązkową Akademię Nauk! 
w Moskwie.

Klub Tow. Przyjaźni Polsko - Radziec- Opowieść Nikitina, rzucająca ciekawe 
ktej w Gdańsku urządza w dniu 1 lip- światło na stosunki Rosji z Indiami, be­
ra (sobota) w siedzibie Okręgu TPPR wejdzie przedmiotem odczytu prof, dr Józefa Od dnia 24. VI do 
Wrzeszczu przy ul. Sobótki 15 wielką za ; Borow ika. Odczyt ten bodzie wygłoszony GDY NI A — Apteki 
bawp taneczną pn,: „Przyjaźń“. Pocz»-! w sobotę I lipca o godz. 19 w lokalu Za-j ska 42 
lek o godz. 21. Bilety w cenie: 150 zł j rządu Okręgu Tow. Przyjaźni Polsko-Ra- j ^OPOT: — Apteka Nadmorska u! Sta­
dia członków Towarzystwa, normalne — dzlerkiej we Wrzeszczu, przy ul. Soból I na 724
lf.0 złotych. Artystyczne występy, nlespo- ki 15. ! AR/rS7C7 - Apteka pod Orłem - ni-
drlankl. doborowa orkiestra. Butet obli- j Bilety w- renie 50 1 30 zł (dla człon-1 C-unwaldzke 86
cle zaopatrzony. Dochód przeznaczony na | ków Towarzystwa) można nabywać Jul | GD A _ Apteka Kaszubska - d

przedsprzedaży. Rokossowskiego M.

DYŻURY APTEK
dnia 30 VI 1950 r. 

Bałtycka, ul $lą*

urządzenie klubo.



;.v'' ’ Ryż rośnie w Flszewie (2)

, , T* ro®n^e w Fiszewie. To fakt! Zazwyczaj każdy z nas zu­
pełnie inaczej wyobrażał sobie pola ryżowe: duże przestrzenie zala- 

0ł^e^1' na których brodząc po kolana w wodzie krzątają się 
zoici, skosnoocy robotnicy w ogromnych, słomianych kapeluszach. 
-ie. na °9°ł, że ryż hoduje się również w Europie: w
Związku Radzieckim, we Włoszech, Rumunii, Portugalii, a ostatnio 
w Czechosłowacji i w Polsce, że zdystansowano tu nawet pod wzglę­
dem zbiorow ojczyznę ryA — Chiny i Indie. O ile tam bowiem 
7 lera S1S °“ *3 do 15 kwintali z hektara, w Europie ma się z tego 
*am,e9°1ob,szaru przeciętnie 58 kwintali, a Portugalia osiąga nawet do 130 kwintali. M

Tego wszystkiego dowiaduję się 
od Czesława Rekiecia, pod które­
go opiekę przekazał mnie kierow­
nik Szymankiewicz, kiedy zwiedzi­
liśmy już pasiekę i obejrzeliśmy 
znajdującą się obok niej wielką 
porosłą lipami mogiłę listopado­
wych powstańców.

Zarodek plantacji
Rekieć, opalony siwiejący już 

nieco na skroniach człowiek, jest 
absolwentem szkoły ogrodniczej. 
Stoimy znowu w sadzie, wśród bie 
lonych owocowych drzew, roz- 
świerkanych wróblami i rozbrzę- 
czonych rojami pszczół. Przed na­
mi znajdują się trzy skrzynie in­
spektów, składających się z 18 
,,okien". Pod murem na palach stoi 
zardzewiały basen z wodą.

— Inicjatywę hodowania ryżu w 
Fiszewie dał dyrektor Oddziału 
Rolnego w Gdańskim Urzędzie Wo 
jewódzkim, Łukaszewicz, opowia­
da mój nowy przewodnik — tu 
bowiem jest wszystko, czego ryżo­
wi potrzeba do szczęścia: nizina, 
duża wilgotność, dobry system iry­
gacyjny. Na razie nasza' hodowla 
znajduje się jeszcze w stadium do­
świadczeń, ale w przyszłości za­
mierzamy założyć tu plantację na 
większą skalę.

— Czy pan dawniej już zajmo­
wał się hodowlą ryżu — pytam.

— Nie. Zetknąłem się z nią do­
piero w marcu tego roku, właśnie 
w Fiszewie, ale mamy w Polsce 
doskonałego „ryżowego” fachow­
ca. Jest nim Piotr Sobczyk, stary 
praktyk,, który w Rumunii prowa­
dził wielkie plantacje ryżu, a po 
powrocie rozpoczął pracę w dzia­
le aklimatyzacji roślin w Puławach 
i postanowił aklimatyzować ryż 
również w naszym kraju. On nam 
właśnie przysyła instrukcję 1 na­
siona.

Przy 0 stopni 
następuje śmierć

— A jak wygląda sam proces 
hodowlany?

— Aby przyśpieszyć kiełkowa­
nie, moczyliśmy nasiona przez 24 
godziny w wodzie. Potem przez 20 
minut podgrzewaliśmy je w tem­
peraturze 44 st. wreszcie tempera­
turę obniżaliśmy do 26 stopni i 
przy odpowiedniej wilgotności trzy 
małiśmy nasiona w termostacie aż 
zaczęły kiełkować. Trwało to mniej 
więcej dwie doby. W tym czasie 
ziarno wydało już kiełki od 2 do 
5 mm. Po skiełkowaniu wysialiś­
my je do inspektów, urządzonych 
odpowiednio do wymagań hodowli.

Aby zapobiec przesiąkaniu zie­
mi daliśmy pod skrzynie inspekto 
we 30-cm warstwę gliny, do in­
spektów zaś nałożyliśmy ziemi ta­
kiej samej, jaką mamy tu na po­
lach. Ryż jest bardzo wybredny, 
nie znosi próchnicy. Nid można 
więc dawać tu ani ziemi kompo­
stowej, ani nawozu. Nawozem na­
tomiast obkłada się inspekty z ze­
wnątrz, by zatrzymywał ciepło i 
chronił glinę przed wyschnięciem.

Siew zastosowaliśmy rzutowy od 
200 do 250 gramów na „okno” 
inspektowe. Po posianiu pokryliś­
my to wszystko cienką warstwą 
piasku w celu zabezpieczenia ziar­
na przed zmianą położenia, którą 
łatwo mogło spowodować częste 
podlewanie. Bo podlewać trzeba b. 
obficie. Temperatura w inspektach 
musi stale wynosić od 12 do 18 
stopni. Przy 6 stopniach wzrost ro­

śliny zostanie zahamowany, przy 
0 stopni następuje śmierć.

„Magnesowane“ 
są najlepsze!

— A ten basen — wskazuję rę­
ką pordzewiały kocioł na palach 

■ do czego służy?
— W nim ogrzewa się i utlenia 

woda do podlewania inspektów. 
Hodowanie ryżu w inspektach trwa 
około 46 dni. W tym czasie roz­
sada osiąga wzrost od 16 do 25 
cm i można przystąpić do wysa­
dzania jej na poleczka. W inspek­
tach w wilgotnej ziemi tkwi ter­
mometr i zielenią się ryżowe pędy. 
W niektórych kwadracikach wy­
rosły one bardzo ładnie, w innych 
przyjęły się gorzej.

— To również doświadczenie — 
objaśnia Czesław Rekieć. Instytut 
w Bydgoszczy czyni zabiegi, aby 
skrócić okres wegetacji. W inspek­
tach trwa on, jak pan już wie, 46 
dni. Skrócenie tego czasu wpływa 
ujemnie na odporność rośliny. Tu 
w poszczególnych kwadracikach za 
sialiśmy ziarna magnesowane, te- 
romagnesowe, falowane, terofalo- 
wane, radarowane i teroradarowe. 
Najlepsze z nich okazały się ma­
gnesowane. Ale chodźmy teraz .na 
nasze ryżowe pola.

Przy „chińskim kole“
Przechodzimy po chybotliwej kład­

ce nad szerokim, pełnym wody ro­

wem i tuż za płotem sadu ukazuje 
się nam skomplikowany system ro 
wów i nasypów, przypominający 
ogromną twierdzę ziemną w minia­
turze.

Długa rynna drewniana doprowa­
dza wodę ze studni artezyjskiej do 
kanału, nad którym rosną stare 
srebrnolistne wierzby. Stąd idzie 
ona do dużego prostokątnego ba­
senu, gdzie się ogrzewa i utlenia. 
Zaraz za nim znajduje się jakaś 
skomplikowana machina: na drew 
nianym mostku widać rusztowanie 
z belek, łączące drewniane koła.

— To autentyczne „koło chiń­
skie” z czerpakami — uśmiecha 
się mój przewodnik — z tą tylko 
różnicą, że w Chinach obracają 
nim ludzie, depcąc po szczeblach, 
a my założymy motorek. Pasy 
transmisyjne poruszą koło, a czer­
paki będą przelewać wodę, docho­
dzącą z basenu do kanalików na­
wadniających. Stąd dostanie się 
ona na otoczone nasypami poletka, 
jest ich 6, o prostokątnych wymia 
rach 6 na 10 m. Są, jak pan widzi, 
położone wyżej i urządzone w ten 
sposób, że nadmiar wody odpływa 
znów do kanalików. Ryż najwraż­
liwszy jest w okresie kwitnienia 
od 15 VII do 10 VIII. Musi mieć 
wtedy stale 20 st. ciepła. Ciepłotę 
tę zachowuje mu woda, nagrzana 
w kanalikach i basenie, którą wie­
czorem zalewa się poletka aż do 
trzy czwarte wysokości roślin.

— Tak, bardzo pomysłowo to 
urządzono — przyznaję.

— Wszyscy tak mówią — odpo­
wiada Rekieć. — Kiedy kopaliśmy 
te nasypy i kanały, to cała wieś 
przychodziła się przyglądać. Zama­
wiali już sobie na zapas po ma­
nierce ryżu, autentycznego fiszew 
skiego ryżu. Pracowano bardzo 
chętnie i każdy starał się iść nam 
jak najbardziej na rękę. Pomagał 
nam nie tylko dyr. Marcinkowski 
z Bydgoszczy, ale także nasz admi­
nistrator Majewski.

A roboty było dużo. Teraz mu­
simy jeszcze zbudować daszek nad 
motorkiem i płot, zabezpieczający 
plantację od wiatrów północnych 
i sprawa gotowa.

Ryt rośnie w Fiszewie
W prostokątach poletek zielenią 

się ryżowe pędy. Ryż jest jedno- 
iiścienny, ale wypuszcza pędy bo­
czne. Z nich to właśnie robi się 
później ryżowe szczotki, podczas 
gdy pęd główny wydaje kłos.

Przyglądam się zielonym roślin­
kom, które dobrze czują się w ży 
znej ziemi żuławskiej i dopiero 
teraz rozumiem, jak wielkie prze 
miany zaszły w naszym rolnictwie. 
Ryż rośnie w Fiszewie! To jeszcze 
jedno osiągnięcie naszych czasów,

Franciszek Fenikowski

OGŁO«Z£iV#/l
do

,.DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO1'
! całej prasy w Polsce 
przyjmuje i fachowo załatwia

BIURO OGŁOSZEŃ
Spółdz. Wyd.-Ośw. „CZYTELNIK“
Gdynia, ul. 10 Lutego 27 tel. 22-07

34 brygaoü SP
otrzymuje sztandar przechodni
Pierwszy turnus dobiega koń-j tacy junacy, jak 

ca. Junacy Służby Polsce z ża-1 Antoni Siebiata 
iem opuszczają brygady, z któ­
rymi tak wiele ich złączyło: 
wspólna praca, radosny trud, za­
bawa i nauka. Na twarzach ju­
naków 34 brygady SP maluje 
się zadowolenie. Pracowali nale­
życie, dobrze spełniali swój wo­
bec Polski Ludowej obowiązek.
Pracowali przy budowie dróg i 
nasypów kolejowych, mostów i 
rowów melioracyjnych na Żuła­
wach.

Dzięki wysiłkowi aktywu 
ZMF, dowództwa i samych 
junaków 34 brygada zajęła 
pierwsze miejsce w ramach 
ogólnokrajowego współzawod­
nictwa pracy między brygada 
mi Służby Polsce. Zwycięz­
com w dniu dzisiejszym wrę­
czy sztandar przechodni ko­
mendant główny SP, pik. Bra­
niewski.

Po powrocie do swych domów

na przykład
_ ____ organizator

współzawodnictwa pracy w bry­
gadzie, który wyrabiał przez ca­
ły turnus 1.450 proc. normy, Wi- 
duliński — wykonujący 1.235 pro 
cent normy, Kocieba — 1.233 pro 
cent normy, Wolski — 1.057 proc. 
normy i wielu, wielu innych bę­
dą pamiętali, że zajęli czołowe 
miejsce wśród brygad nie tylko 
województwa gdańskiego, lecz 
całej Polski.

Jednak Siebiata w swoim i ko­
legów imieniu mówi:

— Chcemy wytrwałą pracą i 
nauką zadokumentować naszą 
dojrzałość w szeregach ZMF, bo 
wiemy, że zespoleni i zorganizo­
wani szybciej zbudujemy socja­
lizm w naszym kraju. Po powro­
cie do swoich domów chcemy 
być nadal przodownikami, bo bu 
dować socjalizm można na każ­
dym odcinku pracy. )n)

Popis państw, średnich szli 
muzycznych ujawnił młody 

narybek trójmiasta
W Gdyni odbył się doroczny szych latach' po wojnie, szkolnie

popis Państw. Średnich Szkół Mu 
zycznych trzech naszych miast 
Wybrzeża, organizowany w ra­
mach Dni Morza.

Popis stanowił przegląd osiąg­
niętych wyników, a równocześnie 
pozwolił zorientować się w mło­
dym narybku muzycznym. Popis 
stanowił również zakończenie 5- 
letniego okresu pracy szkół mu­
zycznych, okresu pionierskiego, w 
którym walczono z niezliczonymi 
trudnościami. Mimo wielu pilnych 
problemów gospodarczych, które 
Jrzeba było rozwiązać w pierw-

Sensacyjne imprezy sportowe
dziś na zakończenie Dni Morza

Dla uświetnienia Dni Morza Liga Morska oraz zrzeszenia i 
kluby sportowe zorganizowały szereg atrakcyjnych imprez: za­
wody piłki nożnej, regaty wioś- larskie, uliczne wyścigi motocy­
klowe, oraz szereg innych imprez, które niewątpliwie zyska­
ją pełne uznanie wielotysięcznych rzesz mieszkańców Wybrzeża i 
przyjezdnych.

W Sopocie o godz. 12 rozpocz­
nie się defilada jednostek Jacht- 
Klubu, a o godz. 14 pokazy spor­
towe na molo na które złożą sif: 
boks, szermierka i gimnastyka.

Motocykliści 
na ulicach Sopotu

Amatorom silnych wrażeń 
polecamy wyścig motocyklo­
wy, który rozegra się na uli-i 
each Sopotu o „Wielką Nagro 
dę Bałtyku” ufundowany 
przez robotników' portowych 
i Zarządu Portu Gdańsk-Gdy- 
nia. Start o godz. 15. Trasa 
wyścigu prowadzi ulicami: 
Grunwaldzką, Rokossowskie­
go, Kościuszki i Chopina. 
Start i meta obok Hotelu Nad 
morskiego.

Or^bniztor zawodów — Związ­
kowiec (Gdańsk) — zapewnił so­
bie udział najlepszych jeźdźców 
z całej Polski. Między innymi 
startuje niedzielny triumfator 
wyścigu w Warszawie — Janko­
wski, który na swoim SHL wy­
ciąga ponad 100 km na. godzinę. 
Na starcie stanie również naj­
groźniejszy rywal Jankowskiego 
— Ilennek ze Śląska, który szćzy 
ci się zdobyciem „Złotego Kas­
ku” na zawodach w Poznaniu.

Bezpośrednio po zakończeniu 
wyścigów motocyklowych odbę­
dzie się trzygodzinna wycieczka 
uczestników po Zatoce Gdańskiej

statkiem „Panna Wodna”. Od­
jazd nastąpi z mola w Sopocie 
o godz. 19. Powrót o godz. 22. 
W czasie wycieczki w salonach 
„Panny Wodnej” odbędzie się 
wręczenie przez przodowników' 
pracy nagród zwycięzcom wyś­
cigu, oraz wspólny obiad i dan­
cing. W wycieczce mogą rów­
nież wziąć udział sympatycy

sportu motorowego i sympatycy 
morza.

Wybrzeże zobaczij
ligOUJCÓUT

Nie tylko jednak amatorzy 
sportu motocyklowego mieć będą 
do syta emocji. Również dla mi 
łośników piłkarstwa przygotowu­
je się wspaniałą uczta. Bfdzie 
nią spotkanie ogólnopolskiej re­
prezentacji zrzeszeń „Budowlani” 
i „Spójnia”. Zawody rozpoczną 
się o godz. 16 na Stadionie Miej­
skim we Wrzeszczu.

Skład „Spójni” oparty jest 
na drużynie z Krakowa, któ­
ra zdobyła mistrzostwo klasy 
A swego okręgu. Bardziej 
znane nazwiska reprezentują 
„Budowlani”. Wystarczy po­
wiedzieć, że na murawie zo­
baczymy wielokrotnych re­
prezentantów Polski z chorzo­
wskiego AKS — Janika, Jan- 
dudę, Wieczorka, Barańskiego 
i Muskak. Obok nich^ grać 
będą Bożek, Gajdzik, oraz 
trzej piłkarze z „Lechu” — 
Gronowski, Rogocz i Lenc.

Miłośników wioślarstwa ocze­
kują wspaniale regaty, które roz­
poczynają się o godz. 15 na to- 
rze regatowym w Nowym Porcie 
(od poczty do Wisłoujścia).

Protektorat nad regatami 
przyjął przewodniczący Woje­
wódzkiej Rady Narodowej gen. 
Węgrowski. Regaty odbywają 
się przy współudziale osad z 
całej Polski. Na czoło zespo- 
łów, które staną na starcie, 
wybijają się osady wielokrot­
nych mistrzów Polski AZS 
(W-wa), AZS (Poznań) i Ko 
lejarz (Bydgoszcz). Rozegra­
ne zostaną czwórkj półwysep 
gowe kobiet, mężczyzn i ju­
niorów, czwórki wyścigowe, 
ósemki j Jedynki. W tych ostat 
nich publiczność oglądać bę. 
dzie akademickiego mistrza 
świata, Teodora Kocerkę.

Dnia 27 czerwca br., zmarł nasz Najlepszy Ko­
lega, wybitny fachowiec leśnik

Inż. MIKA CZESŁAW
Inspektor kontroli produkcji

Kondukt pogrzebowy wyruszy 29 czerwca br. o goi/.* 
17 z domu żałoby Sopot, ul. Bartosza Głowackie­
go 5. O wzięcie jak najliczniejszego udziału w smut
nym obrzędzie proszą:

PRACOWNICY REJONU PRZEMYSŁU LEŚNEGO 
oraz Rejonu Lasów Państwowych w Gdańsku

Sprzedaż ZAMIENIĘ dwa pokoje kuch­
nia Wrzeszcz na podobne Wro 
cław. Oferty: Poste - restante 
Wrzeszcz ,,150403''. 3535-K

SPRZEDAM P. A. S. Oferty do 
Dziennika Bałtyckiego pod —■ 
2166. G-960 Wolne posady

TRZY butle tlenowe, wózek 
czterokołowy sprzedam. Wiado 
mo4ó Gdańsk, ul. Ogarną 29. 
8 end ko ws ki. 3521-K

POTRZEBNY starszy uczeń cu­
kierniczy zaraz. Wrzeszcz — 
Kochanowskiego 9. G-955

(LOKALE
Posad possuk.

DUŻY pokój Wrzeszcz wynaj­
mę. Zwrot kosztów remontu 
do' omówienia. Zgłoszenia: — 
Poste - restante Wrzeszcz 6
pod „322”,

KIEROWNICZKA Wydziału
Planowania 1 Statystyki PPB 
w Warszawie obejmie równo­
rzędne stanowisko , w Gdyni. 
Zgłoszenia Dziennik Bałtycki, 
pod „Rutyną G-929

FACHOWCY POSZUKIWANI
Kierowniczkę sekretariatu (z maszynopisaniem, — 
księgowego (ą), rachmistrza, spedytora, kartote- 
karkę, referenta transportowego przyjmie od za­
raz: Przedsiębiorstwo Handlowe Państwowe w 
Gdyni. Oferty z życiorysem i odpisami świadectw 
składać do „Dziennika Bałtyckiego” pod „H 8”. 
G-963
1) Inżynierów i techników budowlanych, architek­
tów, melioratorów drogowych, 2) Pracowników 
administracyjnych, 3) Pracowników finansowych 
(rachunkowcy i budżetowcy), 4) Pracowników go­
spodarczych, 5) maszynistki, 6) Planistów, 7) mier­
niczych, 8) Pracowników administracji rolnych — 
wszelkiego typu, 9) Pracowników jak: sprzątaczki, 
woźni, szoferzy dla nowoorganizującego się Pre­
zydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Kosza­
linie, poszukuje się na powyższe stanowiska. Po­
danie Wraz z życiorysem należy składać do Pre­
zydium Powiatowej Rady Narodowej w Koszali­
nie na ręce Kierownika Wydziału Ogólnego — 
ób. Stempien (pokój Nr 291). Za Prezydium PRN 
(Kowalenko J.), Przewodniczący 3530-K
Murarzy, robotników, szoferów z prawem jazdy 
pierwszej i drugiej klasy, oraz maszynistki i ab­
solwentów Szkół Handlowych, Licealnych zatrudni 
od zaraz Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Nad­
morskiego ZEON. Zgłoszenia Gdańsk, ul. Robotni­
cza 1, Oddział Personalny» 3510-K

KAJAKOWCY 
NA MOTŁAWIE

Następną imprezą, która rówr 
nież zgromadzi duże zastępy wi­
dzów, będą propagandowe zawo­
dy kajakowe na Motławie w 
Gdańsku, Start i meta przy Zie­
lonej Bramie. Zawody dostępne 
są dla stowarzyszonych i niesto- 
warzyszonych — mężczyzn i ko­
biet. Rozegrane zostaną na tra­
sie 500, 1000 i 2000 m.

Zgłoszenia zawodników przyj- 
muje sekretariat dziś od godziny 
12 do 15 na przystani w Gdańsku 
przy ul. żabi Kruk 59.

DEFILADA 
JEDNOSTEK PŁYWAJĄCYCH
Na zakończenie Dni Morza od 

będzie się o godz. 19 wspaniała 
defilada taboru wodnego na Mo 
tławie, w której wezmą udział 
kajaki, łodzie regatowe, hobwni 
ki oraz specjalnie przybyłe z 
Warszawy rowery wodne. Pod­
czas defilady przygrywać będą 
dwie orkiestry.

Zawody pływackie „Dookoła 
Mola“, które miały się odbyć w 
Sopocie, zostały ze względu na 
niską temperaturę wody przeło­
żone na inny termin, (as)

Dwa mecie międzypaństwowe
W nadchodzącą sobotę i niedzielę 1 i 2 lipca br. rozegrany zo­

stanie w Warszawie międzypaństwowy mecz lekkoatletyczny w kon 
kurencji kobiet i mężczyzn reprezentacji Polski i CSR. Również w 
godzinach przedpołudniowych 2 lipca odbędzie się w stolicy spotka­
nie międzypaństwowe w siatkówce kobiet i mężczyzn Polska — 
Rumunia.
Mecz Polska — Czechosłowacja 

w lekkoatletyce zapowiada się, ja­
ko największa tegoroczna atrakcja 
lekkoatletyczna. Czesi reprezentu­
ją w tej dyscyplinie sportu bardzo 
wysoką klasę. Wyższbść lekkoatle­
tów czeskich uznać musiały pań­
stwa nawet dobrze zapisane w tej 
dyscyplinie sportu. Czechosłowa­
cja ma na rozkładzie szereg państw 
europejskich, m. in. Norwegię i 
Finlandię! W roku przedolimpij■ 
skifa Czesi tylko różnicą 2 punk' 
tów przegrali do doskonałych 
Włochów.

Goście przyjeżdżają w swym 
najsilniejszym składzie z mi­
strzem i rekordzistą świata, fe­
nomenalnym Zatopkiem. Obok 
Zatopka startują zawodnicy, u- 
znani w swych konkurencjach 
za czołową klasę europejską. —• 
Wystarczy powiedzieć, że taki 
Tosnar przebiega 110 m. płotki 
w czasie 14,6 sek., a średnio- 
dystansowcy osiągają na 800 i 
1500 m. czasy poniżej 1:54 i 
3:55. Doskonali są również sko-

Brak miejsca nie pozwala nam 
na drobiazgowe podanie wszyst­
kich konkurencji.

W reprezentacji Polski startuje 
szereg lekkoatletów Wybrzeża. Naj 
200 i 400 m — Mach, na 5 km — 
tandem Kielas — Mańkowski, w 
kuli i dysku — Łomowski i Krzy­
żanowski, w młocie — Zieleniew-j 
ski oraz w konkurencji kobfet — i 
Moderówna.

Mimo podniesienia się poziomu 
lekkoatletyki w Polsce, faworytem 
spotkania będą goście.

W piłce siatkowej szanse obu 
zespołów są na ogół wyrówna­
ne. Rumuni mają przewagę w 
siatkówce mężczyzn, podczas 
gdy gospodarze lepsi są w siat­
kówce żeńskiej. Przypominamy, 
że w reprezentacji Polski ko­
biet — Wybrzeże reprezentowa 
ne jest przez trzy zawodniczki 
gdańskiego „Kolejarza" — Kur- 
tzową, Pogorzelską i Tomaszew­
ską.
SprSwozdanie z obu meczów

międzypaństwowych zamieszczać 
czkowie wzwyż i o tyczce (oko-1 będziemy w relacji naszego spe- 
ło 1,90 i ponad 4 m.), miotacze{cjalliego wysłannika — red, Aleks.
z Kaliną 1 Dadakiem na czele. Skotnickiego.

two artystyczne znalazło właści­
wą opiekę Państwa, znalazło na­
leżne miejsce w planie kultural- 
nym.

Pięcioletni dorobek państwo­
wych średnich szkół muzycz­
nych wystawia najlepsze świa­
dectwo ich kierownictwu i pro­
fesorom. Popis można śmiało 
nazwać małym koncertem — 
ze względu na wartościowy re­
pertuar i ze względu na bar­
dzo dobre wykonanie.

Młodzi śpiewacy stanowić będą 
niewątpliwie cenny nabytek dla 
studium operowego, już zatrudnia 
jącego absolwentów klas wokal­
nych. Uczniowie klas instrumen­
talnych wykazali nienaganną tech­
nikę, doskonałe poczucie rytmu, 
muzykalność, właściwą interpreta­
cję i — co jest również ważne —- 
ustrzegli się maniery.

Gdańska szkoła pod dyrekcją 
Romana Kuklewicza zaprezento­
wała klasę śpiewu prof. Wandy 
Hendrich, klasę skrzypiec prof. 
Romanowskiej i klasy fortepianu 
prof. .Jastrzębskiej, Arciszewskiej 

Lewińskiego. Wybitnym talen­
tem zajaśniała 11-letnia Teresa 
Woroniecka z klasy prof. Jastrząb 
skiej, która wykonała trzy utwo­
ry Chopina. Takie talenty należy 
otaczać szczególną troską.

Gdyńska szkoła pod dyrekcją 
Kazimierza Czekotowskiego przed 
stawiła uczniów i absolwentów 
klas śpiewu solowego prof. Bojar- 
Przemienieckiej i prof. Czekotow­
skiego, oraz uczniów i absolwen­
tów z klasy fortepianu prof. Peiiń 
skiej. Melania Kosznik, absol­
wentka, obok pięknego materiału 
głosowego i dobrej szkoły wyka­
zała dużo dramatycznego wyrazu 
w arii z., Syna marnotrawnego" 
Debussy’ego.

Irena Klukówna, absolwentka z 
klasy fortepianu, interpretowała 
poprawnie etiudę Szymanowskie­
go, a najzdolniejszy z absolwen­
tów gdyńskiej szkoły Franciszek 
Koss grał preludium Rachmanino­
wa i „Króla olch” Schuberta. Koss 
pochodzi z ubogiej, robotniczej 
rodziny i jest półsierotą. Jego ta­
lent i umiłowanie muzyki zasługu­
ją na to, by losem tego chłopca 
zajęły się miarodajne czynniki.

Szkoła sopocka pod dyrekcją 
Stefana Turkowskiego przedstawi­
ła klasę śpiewu prof. Cygańskiej 
i Bojar-Przemienieckiej, klasę 
skrzypiec prof. Turkowskiego i 
klasy fortepianu prof. prof. No- 
wackiej-Ilskiej, Bielickiego i Wa­
lentynowicza.

Wyróżnili się Helena Doze, ma­
jąca dobre zadatki na śpiewaczkę 
koloraturową, Merenstein, skrzy­
pek o pięknym tonie, Bielicka i 
Wawrzyniakówna dobrym opano­
waniem instrumentu. _

Popis dowiódł, ż© szkoły' 
muzyczne pełnią na Wybrzeżu 
bardzo doniosłą rolę. Pracują 
niestety w bardzo trudnych 
warunkach lokalowych, które 
uniemożliwiają dalszy rozrost 
szkól. Ażeby móc pociągnąć 
młodzież robotniczą i chłopską, 
konieczne jest miejsce w bur­
sach i rozszerzenie lokali szkol 
nych. To jest obecnie najważ­
niejsze zagadnienie, które do­
maga się szybkiego rozwiąza­
nia.

Popis Państw. Średniej Szkoły 
Muzycznej w Gdyni zbiegi się z 
pożegnaniem dyr. Czekotowskie­
go który po 5-ietnim prowadzeniu 
szkoły otrzymał upragniony rocz 
ny urlop artystyczny. Dyr. Czeko 
towski dobrze zasłużył się spra 
wie muzyki w Gdyni, jako orga 
nizator imprez artystycznych x 
pedagog. *

Gdyńską szkołę przejmuje pod 
wspólną dyrekcję Stefan Turkow­
ski, dyrektor Państw. Średniej 
Szkoły Muzycznej w Sopocie.

(z. g)
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Agapi. Krupka - „Maszyna do czytania myśli“ *

Stallesfort czynił gorączkowe przy­
gotowania. W swej gorączce, 42 stop­
nic w cieniu (przy czym należy zazna 
<syć, że osiągając 43 stopnie gorączki, 
pobiłby rekord światowy), Stallesfort 
rozkazał rzeczoznawcom ministerstwa 
obrony przedstawić projekt

odenvania od ziemi olbrzymiej bry­
ły, która by — jako drugi, ale bliższy 
księżyc, krążyła dookoła naszego globu. 
Xa tym sztucznym księżycu należy

urządzić — rozkazał Stallstfort — bazę 
wojenną Dolarii — * artylerią, spado, 
cbroniarzami, nie mówiąc o intenden- 
turze i kasynach dla oficerów (z obsłu. 
gą żeńską).

— Krążąc dookoła ziemi, księżyc • 
fortec^ mógłby ostrzeliwać i zniszczyć 
każdy kraj na świecie — wyobrażał so­
bie Stalłesfort. Nastał piękny wieczór 
i księżycowa no«. Stalłesfort stał w 
oknie na 16 piętrze ministerstwa obro­
ny. żadne widma go nie męczyły. Wpa­

trywał się w księżyc i mówił sam do 
sjebic: — Niebawem dookoła ziemi bę­
dzie krążyć jeszcze jeden księżyc — 
uzbrojony księżyc — forteca StaUpsfor. 
ta i zapewni nam — nie! — mnie! — 
panowanie nad światem.

Pełen pogody j wzruszenia, Stalle­
sfort wpatrywał się w miesiąc, gdy na- 
gle oblicze księżyca zmieniło się i sta­
ło się twarzą Krupki, ironicznie uś­
miechniętą.

Stalłesfort chciał uciec, ale w cieni- 
nym pokoju zarysował się biały gołąb, 
który z każdą sekundą rósł i rós}, tak, 
że dziób stał się mieczem. Stalłesfort 
wdrapał się na otwarte okno. Zasłonił 
oczy. Ale gołąb pokoju nie znikł, zbli­
żał się coraz bardziej i uderzył dziobem 
Stallesforta w pierś. Minister Obrony 
pen,mego wielkiego mocarstwa runął 
w przepaść.

(Cią.g dalszy jutro)

Wyróżnienie 
młodzieży gdyńskiej

Najlepsze wyniki w woj. gdań­
skim w akcji zjednywania pre­
numeratorów „Sztandaru Mło­
dych” osiągnęła młodzież Gdyni. 
W nagród? redakcja „Sztandaru 
Młodych” przyznała młodzieży 
gdyńskiej biblioteczkę wraz z ca­
łym urządzeniem. (wg)

PROGRAM RADIOWY
PIĄTEK, 30 CZERWCA 1050

5,00 Początek audycji, 6,05 Gimnastyka, 
6,15 Koncert, 6,45 Dziennik, 7,05 Program, 
7,10 Gimnastyka, 7,20 Muzvka, 8,10 — 
Wszechnica Radiowa, 11,57 Sygnał czasu, 
12,04 Dziennik, 13,30 Koncert, 14.00 Ra- 
diokronika, 14,55 „Mówią książki'', 15,10 
Muzyka, 15,30 Audycja dla dzieci, 15,50 
Muzyka, 16,00 Dziennik, 17.00 Koncert, 
17,45 „Migawki warszawskie". 18,15 Pol­
skie pieśni masowe, 18,45 „Szpilki", 19,00 
Muzyka symfoniczna, 20.00 Dziennik, 20,40 
Pieśni Puszkina, 20,55 Muzyka tareczna, 
21.30 Wszechnica Radiowa, 23,00 Ostatnie 
wiadomości, 23,10 Program, 23,15 Utwory 
Paderewskiego, 24,00 Hymn.

PROGRAM LOKALNY 
8,05 Muzyka z płyt, 14,15 Prasa Wybrze­

ża pisze, 14,20 Wiadomości miejscowe 1 
muzyka z płyt, 14,30 Kwartet Filharmonii 
Bałtyckie), 16,20 Koncert solistów: Witold 
Małcużyńskl — fort., 16,40 Audycje lite. 
racka w oprać. L. Bądkowskiego pt.: — 
„Szóste Święto Morza", 22,15 Codzienny 
przegląd wydarzeń, wiadomości miejsco­
we, program na dzień następny, 22,30 — 
Muzyka rozrywkowa z płyt.

Przy parku w Oliwie 
jest brudno

Warto Zobaczyć, jak przedsta­
wia się stan zaśmiecania naprze­
ciw parku -w Oliwie i na pętli 
tramwajowej przy budkach z pa- 
piei'osanij } na pobliskich trawni­
kach. Papiery leżą tu na pewno 
tygodniami niesprzątnięte, a ko­
sze od śmieci nie są wypróżniane.

A wystarczyłoby co drugi dzień 
Pozamiatać i wybrać papiery z 
koszów. Pytałem zamiatającego 
na jednej z bocznych ulic, dlacze­
go nie zamiata koło parku? Od­
powiedział, że to ,,nie jego rejon, 
tam sprząta inna brygada".

Może by czynniki miarodajne 
zwróciły na to większą uwagę, 
choćby w sezonie letnim, kiedy 
dużo jest zwiedzających Oliwę?

Wiktor Jarański

—■ to już na pewno otrzymam za 
świadczenie.

Następnego dnia czekałem chy 
ba z godzinę (od ósmej rano), 
kiedy okazało się. że referent 
znów wyjechał. Sekretarka jed­
nak uprzejmie zapewniła mnie, 
że już tą sprawą się zajmie 
gorliwiej. Powiedziała, że mogę 
przyjść „jutro”.

Posłuszny jej wskazaniom przy 
jechałem, ale cóż się dowiedzia 
łem? Oto „mój” referent jeszcze 
nie wrócił, więc moja sprawa da 
lej wisi nie załatwiona!

Wychodząc pomyślałem, że 
jestem w szczęśliwym położeniu, 
ponieważ zacząłem staranie nie­
co wczesnej. W przeciwnym ra­
zie dostanie się na kurs mogło 
by mnie ominąć. L. J.

To się już nie powtórzy
W związku z notatką, która 

ukazała się w „Dzienniku Bałtyc 
kim“ Nr 147 pod tytułem ,,Kto 
winian“ — Dyrekcja Okręgowa 
Poczt i Telekom, w Gdańsku wy­
jaśnia, że odpowiedzialność za

Kłonoty 
z zaświadczeniem

Otrzymanie jakiegoś zaświad­
czenia w odpowiednim urzędzie, | nieotrzymanie na poczcie w po­
zdawało by się, nie wymaga zbyt 
długiego czasu. W referacie spo­
łeczno - politycznym przy Prezy 
dium Powiatowej Rady Narodo­
wej w Malborku jest z tą spra­
wą trochę gorzej. 
v Chciałem dostać' zaświadczenie 
o pochodzeniu społecznym mego 
ojca, które jest mi potrzebne na 
kurs przedegzaminacyjny, organi 
zowany przez ZAMP w Gdańsku.
Udałem się więc do wymienione 
go referatu i po załatwieniu ko­
niecznej formalności miałem na­
dzieję, że otrzymam szybko za­
świadczenie. Ale sekretarka o- 
znajmiła mi, żeby przyjść na dru 
gi dzień. Nie miałem czasu, więc 
przyjechałem dopiero trzeciego 
dnia (nie mieszkam w Malborku) 
już pewny, co do pomyślnego za 
latwienia sprawy.

Okazało się jednak, że refe­
rent wyjechał w sprawie służ­
bowej, ale kiedy powróci jutro

Epilog „Ciuciubabki“
W związku z zamieszczoną w 

„Dzienniku Bałtyckim” z dnia 10. 
VI. br. nr 158 wzmianką w rubry­
ce „Migawki Wybrzeża” pt. „Ciu­
ciubabka”, dotyczącą zachowania 
się kelnera w restauracji spół­
dzielczej nr 2 w Orłowie, oraz u- 
dzieloną nam odpowiedzią w tej 
sprawie w „Dzienniku Bałtyckim" 
z dnia 16. VI. br. nr 164 komuni­
kujemy, że decyzją Działu Kontr.

Wewn. naszej Spółdzielni ob. Ste­
fan Derdowski, zatrudniony w 
charakterze kelnera w gospodzie 
nr 2, został kamie zwolniony dnia 
17. VI. 1950 r. za niewłaściwe po­
dejście do konsumentów.

Równocześnie Zarząd stwierdza, 
że w dalszym ciągu nie będzie to­
lerował niewłaściwego zachowa­
nia się pracowników handlu uspo­
łecznionego.

Powsz. Spółdz. Spoi. w Gdyni.

Kobiety w Grand-Hotelu
Gustownie były ubrane. Jej 

ne — w mgiełkach i gazowych 
pończoszkach, inne — w cienkich 
wełenkach i barwnych, jak kwia­
ty, sweterkach. •

Były piękne i młode. Jedne mia 
ly usteczka, jak karmin i cyno­
ber, i włosy przynoszące zaszczyt 
sztuce fryzjerskiej, inne — pre. 
zentowały wspaniałość autentycz­
nych darów natury.

Od stolika mieszkanek miast 
dolatywały zapachy nieznanych 
rozkosznych kwiatów, wieśniacz­
ki — zdawało się — pachniały 
paprocią i malinami.

SKRZYNKA PORAD PRAWNYCH

numeracje zleconej numerów cza 
sopjsma ponosi kierownik placów 
ki w Suchym Dębie.

Kilkudniowe opóźnienie w prze 
kazaniu należności z tytułu wpłat 
na prenumeratę zleconą właści­
wym administracjom czasopism 
spowodowało, iż czasopisma te 
nie mogły być wysyłane w maju 
t*\ ponieważ zamówienia, jak i 
należność wpłynęły już po usta­
leniu nakładu na ten miesiąc.

W stosunku do winnego, które­
go w pewnym stopniu usprawie- 
dliwia jego choroba w tym cza­
sie, wyciągnięto odpowiednie kon 
sekwencje służbowe oraz ponow­
nie zarządzono bezwzględne sto. 
sowanje się do terminów przeka­
zywania należności j zamawiania 
zasopjsm prenumeraty zleconej.

w z. Dyrektora
St. Lukasiewicz

667. A. Der., Gdynia - Orłowo.
Listownych odpowiedzi nie udzie 
lamy.

Spadkodawca może sporzą­
dzić testament w ten sposób, że 
w całości napisze go pismem 
ręcznym, podpisze i zaopatrzy 
datą, zawierającą dzień, miesiąc 
i rok sporządzenia testamentu.

Do idealnej połowy budynku 
po pierwszej żonie dziedziczy 
mąż w jednej czwartej części o- 
raz resztę dzieci w różnych czę­
ściach, zaś w drugiej połowie 
spadku dziedziczą małżonka dru­
ga w jednej czwartej części, w 
pozostałej części wszystkie dzie­
ci z pierwszego i drugiego mał­
żeństwa w różnych częściach.

Może jednak nastąpić pewna 
ugoda między spadkobiercami.

Dzieci i małżonka są spadko­
biercami koniecznymi i mają oni 
prawo do zachowku, wynoszące­
go połowę tego, co spadkobierca 
otrzymałby w zwykłym spadko­
braniu, bez testamentu.

Można zapisać mieszkanie do­
żywotnie małżonkowi, lecz mo­
że małżonek żądać zachowku.

Żona może być wykonawcą te­
stamentu.

668. Sapita K., Poczernino. Na­
leży ponownie zwrócić się listem 
poleconym do Ubezpieczał ni Spo 
łecznej z żądaniem zwrotu wy­
łożonych kosztów, zakreślając 
właściwy termin. W wypadku,]

gdyby termin zakreślony nie zo­
stał zachowany, należy o po­
wyższym zawiadomić władzę nad 
zorczą.

669. Ziemski Aleksander, Mal­
bork. Nie jest to zapytanie praw­
ne.

670. Stały czytelnik J. U., Gdy­
nia. Niesłuszne jest stanowisko 
Pana. Amnestia jest aktem łaski 
i wyraża się w tym, że kary się 
nie wykonuje. Skoro zatem był 
skazany i kara z mocy amnestii 
nie była wykonana, figuruje Pan 
w rejestrze skazanych. Należy za 
tern we wszystkich dokumentach 
podać karę sądową, na którą zo­
stał skazany, iecz wskutek amne­
stii niewykonaną. ^

671. W. K. A., Gdańsk-Wrzeszcz 
W dniu 30 marca 1950 r. została 
ogłoszona w Dzienniku Ustaw 
R. P. ustawa z dnia 7 marca 
1950 r. o planowym zatrudnie­
niu absolwentów średnich szkół 
zawodowych oraz szkół wyż­
szych. (Dz. U. R. P. Nr 10, poz. 
106). 1

W myśl tej ustawy .absolwenci 
średnich szkół zaw. oraz szkół 
wyższych, mogą być zobowiązani 
do pracy w zakresie swej specjał 
ności w oznaczonej instytucji lub 
uspołecznionym zakładzie pracy 
na czas do lat trzech. Wszelkie 
inne kwestie techniczne ogłasza 
się w Monitorze Polskim.

Każda poważna instytucja lub 
przedsiębiorstwo winny posiadać 
Dziennik Ustaw i Monitor Pol­
ski.

W sądach można nabywać 
Dzienniki Ustaw.

IWJMSZY'GOSC

NOWA KULTURA
TYGODNIK SPOfcECZNOy-ŁlTEPACKl
omaima:zaqadnienia zqcia spoTeczneqo, 

literacko - artqs+qczneqo, 
u)Qlczq;o Kulturę socjalistyczna..

Jak różny był ich wygląd, tak 
różne były rozmowy:

— Wyobraź sobie, Ireno, nie 
[>odał m; ręki...

— Dwie dniówki, wyrobiłyśmy, 
Marysiu, przy przerywaniu biwa­
ków cukrowych...

— Gdy byłam w Warszawie u 
Marca...

— W naszej bibliotece przeczy­
tałam już wszystkie książki...

To są obrazki z dwóch sąsied­
nich stolików w Grand-Hotelu w 
Sopocie w ubiegłą niedzielę. Jak 
wiadomo bowiem, odbywał się 
tam zjazd działaczy gospodar­
czych z gdańskich rolniczych spół 
dzielni produkcyjnych i trzykrot­
nie w ciągu dnia, podczas posił­
ków, uczestnicy zjazdu mieszali 
się w salach restauracyjnych z 
miejską niedzielni publicznością.

Nie jest niczym zdrożnym pójść 
w niedzielę do restauracji na do. 
bry obiad nawet z winem. 
Nie jest wyrazem bezmyśl­
ności lekka rozmowa przy 
stoliku restauracyjnym, po­
dzielenie się z koleżanką zawo­
dem lub wrażeniami z podróży. 
Nie są dowodem pasożytniczego 
życia efektowny stroik lub wyró- 
żowione paznokietki. Odwrotnie— 
po pra'Cy wskazana jest rozryw 
ka, a estetyka wyglądu osobiste- 
go jest stanowczo rzeczą godną 
zalecenia. I z pewnością nikt z 
obecnych na sali inaczej nie my­
ślał.

Nikt nie myślał również, że 
pracownicy wiejskich spółdzielni 
produk-eyjuycli pochłonięci są tyl­
ko pracą, zagadnieniami społecz- 
nymj i literaturą, że nie dla nich 
są odpoczynek i beztroska żaba. 
iva. Przecie jedna z dyskutantek 
publicznie mówiła na zjeżdzie:

— A dlaczego nasi mężczyźni 
nie mogli by w święto pójść do 
gospody, jeżeli stać ich na to? 
My także lubimy potańczyć...

A jednak u wszystkich, obser­
wujących opisane dwie grupki 
kobiet, całą sympatię zabierał 

; stolik, przy którym siedziały ko- 
I biety, opalone przy sianokosach.

(*)
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Rudek patrzał właśnie na podwórze na 

odjeżdżający samochód ciężarowy i nie spo­
strzegł tej sceny.

Ale gdy Filip podawał kartkę inżyniero­
wi, rzuciło mu się w oczy źle ukryte zmie­
szanie tamtego.

— Chcecie u nas pracować? — Zaręba był 
już opanov/any.

Omawiają szczegóły. Filip zostaje przy­
jęty z warunkiem ukończenia przeszkolenia 
zawodowego.

* * *

Po miesiącu Filip zaaklimatyzował się na 
Wybrzeżu. Polubił swoją pracę. Wkrótce 
muł ukończyć sześciotygodniowy kurs dla 
spawaczy. Wciągała go żywa atmosfera fa­
bryki. Nauczył się powoli rozumieć wiele rze 
czy zupełni? dla siebie nowych. Już wiedział, 
dlaczego Rudek jest poważny i wiedział, że 
gospodarzami fabryki są nie dyrektorzy, a

właśnie Rudkowie- Ciborowscy i wszyscy ro­
botnicy.

Mżył deszcz. Przed blokiem robotniczym 
na Kościuszki zieleniła się majowa trawa.

— Dać panu kawę, panie Rawik? — za­
pytała Rudkowa, gdy wszedł do jasnego 
mieszkania na pierwszym piętrze.

— Michał późno dziś wróci. Ma zebranie 
partyjne. Ja w tej chwili przyszłam z pracy. 
Pokładę dzieci spać i lecę do Ligi Kobiet.

Małgorzata Rudkowa była ładną, jasno­
włosą kobietą o szczerym prostolinijnym 
charakterze. Promieniowała z niej pogoda 
i życzliwość dla ludzi.
, — Dziękuję, wyjdę jeszcze — postanowił 
nagle, chociaż lubił swych gospodarzy i czuł 
się u nieb. jak w domu.

— Ujciu, obieciałeś Kisi konicka! — trzy­
letnia dziewczynka uczepiła się, prosząc je­
go ręki.

— Fe, Kryśka, dajże spokój panu Filipo­
wi, jak dostanę premię, to ci kupię — upo­
minała matka.

Filip podniósł małą wysoko do góry.
— Jadę do Gdyni. Przywiozę ci — zapew­

nił- wychodząc z mieszkania.

ale ciekaw był też Urszuli. Jak wygląda? 
Jak go przywita?

— Świetnie się bawiłam na wczasach' 
w Jeleniej Górze.

— U nas teraz cholernie dużo pracy.
Filip słucha nieuważnie rozmów w auto­

busie, patrząc na wstążkę szosy. Świętojań­
ska oszałamia go wielkomiejskim rozma­
chem. W dużym sklepie z zabawkami kupuje 
dla Krysi czerwonego, malowanego konika 
na kółkach. Trochę jest speszony tym za­
bawnym pakunkiem. Wśród szeregu sklepów 
wypatruje owocarni Wadeckich. Jest szyld, 
oblany smugą światła z pobliskiej latarni: 
..R. Wadecki — Sklep Kolonialny“. A więc 
Michał się pomylił, nie owocarnia, lecz sklep 
kolonialny.

— Elegancko wygląda. Ani porównać z 
Krochmalną — pomyślał, wchodząc na niski 
stopień.

Wewnątrz było pełno ludzi. Za kontua­
rem uwijały się dwie ekspedientki, przy pół­
kach z towarem stała, ważąc w dłoni lśniącą 

^ srebrnym połyskiem puszkę konserw, w bia- 
1 łym fartuchu, jakby starsza siostra Urszuli. 

Po paru sekundach Filip zorientował się, 
właśnie sama Urszula. Zwró- 

jego kierunku i pytająco

zmarszczyła cieniutko wygolone czarne 
brwi, jakby nie mogąc sobie przypomnieć, 
skąd go zna. Szedł w jej kierunku, nieuważ­
nie roztrącając kupujących.

— Panna Urszula?
— Tak — odpowiedziała zdziwionym to­

nem., ale już w następnej sekundzie wy­
krzyknęła: — Filip Rawik, co robisz w Gdy­
ni? — i nie czekając odpowiedzi, krzyknęła 
w stronę pokoju za sklepem:

— Tatusiu, choć no tu, Filip Rawik przy­
szedł.

Na progu stanął Wadecki. Posiwiał i roz­
tył się Protekcjonalnie wyciągnął rękę do 
Filipa.

— Skądże.ś się tu wziął? A co tam w War- 
sziwie? — rzucił jednocześnie dwa pytania. 
Rozmawiali, stojąc w kącie sklepu. Filip zer­
kał ukradkiem na Urszulę, która rzucała na 
niego od czasu do czasu spod długich wy- 
czernionych rzęs kokieteryjne spojrzenia.

Było już po siódmej. Ostatni klienci zwol­
na opuszczali sklep. Wadecki zamknął drzwi 
wejściowe na klucz i stanął przy ladzie, kon- 
'rolując ekspedientki, porządkujące towary. 
Urszula podeszła do Filipa Zawahała się 
chwilę, jak sie do niego odezwać — ty, czy 
pan. (Ciąg dalszy jutrol

Do Gdyni wybierał się już od kilku dni « ze to przeć:
Chciał poznać nieznane mu portowe miaslo, S ciła się właśnie w
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